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My, bohaterowie znakomitej amerykańskiej rewii na łyżwach 
— Walt Disney's World on lce, osobiście zapraszamy do 
KONKURSU NA WEEKEND! Przypominamy przy okazji, że 
premiera naszego spektaklu „Pinokio nastąpi w Polsce za 
niecały miesiąc — już 14 III (w czwartek) w Łodzi. Będzie też nas 
można oglądać w Gdańsku, w Warszawie i Katowicach. A warto! 


UWAGA! 
Konkurs Pewexu i „Świata Młodych” 
KONKURS NA WEEKEND 
TO GRA WARTA ŚWIECZKI 


Tylko 5 dni macie na rozwiązywanie tego konkursu! Na odpowiedzi czekamy 
jedynie do 28 lutego. Oczywiście o udziale w konkursie decyduje data stempla 
pocztowego, ale że nasza poczta nie działa najsprawniej, radzimy się spieszyć, by 
dać jej czas na dostarczenie kartek z odpowiedziami. O tym, komu przypadły cenne 
nagrody ufundowane przez Pewex, dowiecie się najpóźniej 23 marca. Reguły 
konkursu i wizytówkę twórcy Rewii znajdziecie na str.4. 


Jutro już niedziela — więc do dzieła! Szybkim szczęście sprzyja! 


MIESIĘCZNIK ke Kl q KS PREZENTUJE: 
(© ) 
„ VALERIAN ; 


AGENT SŁUŻBY CZASOPRZESTRZENNEJ 
nareszcie w Polsce!!! 


Dwa albumy tej słynnej 
opowieści science-fiction 
jeszcze przed wakacjami!!! 


Już MOŻESZ kupić 
MIASTO 
NIESPOKOJNYCH WÓD 


Dn ODED. 
Nowy Jork zalany przez ocean; 
oddany we władanie robotów, 
bandytów i szalonych naukowców 
| 
!!! Pytaj o KOMIKSY 
PODA Nasz BAZAR 
i księgarniach!!! 


| | ŚM-22 czeka na Ciebie! 


INHONY UDEĄSOPĄ M 
isel znf 


Szukajcie 


światomłodowego 
BAZARU! 


Pytajcie o specjalne wydanie „Świata 
Młodych” Zima'91! 

Nasz BAZAR jak zawsze pełen za- 
gadek, 

zadań, ciekawostek, gier, konkursów, 
a więc i szans na nagrody. 
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Tak uciekam 
od rzeczywistości 


Qzość, prześladowani! Jeżeli wam na 
przerwach szkolnych dokuczają kole- 
dzy, to przeczytajcie ten list! Sam jes- 
tem ten „trochę inny”. Koledzy przezy- 
wają mnie „Trędowały”, a ło z powodu 
dużej ilości ciemnych plam I krostek na 
czole, Nie zwracam już na to uwagi, 
przyzwyczalłem się. Czasem na zaczo- 
pki odpowiadam: „A co? zazdrościsz?” 
Nie mam przyjaciół w klasie, Jedynym 
moim przyjacielem jest pies „Fafik”. 
Gdy mnie przezywają, biorę psa | idę 
z nim na spacer. To mój sposób ucie-. 
czki od smutnej dla mnie rzeczywistści, 
Radzę wam, róbcie tak samo, ajośli n'e 
macie psa, to zamknijcie się z książką 
w pokoju. Rysujeie karykatury swoich 
kolegów. To pomaga: > 

Ciągle jednak poszukuję przyjaciół 
_ przez duże „P”. Wiem też, że wśród 


żeby oni do mnie napisali. Adres znany 
redakcji. 


Wasz „Trędowaty”. 


Chłopak-potwór! 


Mam 15 lat, chodzę do VIII klasy, 
Znam chłopca, który jest potworem. 
A dlaczego? Bo obgaduje mnie, a co 
gorsze wyzywa przy ludziach od cnotl 
Gdy się gdzieś mijamy, nie odzywa się. 
Gdy ma audytorium (kolegów) — doku- 
cza mi. Ja nie wiem, co mam robić, jak 
się zachować. Czy próbować podejść 
do niego i porozmawiać? A jak mnie 
obśmieje, wyszydzi?! Czuję już do nie- 
go nienawiść! Przez to zbrzydli mi 
wszyscy inni chłopcy. Czego on chce 
ode mnie, jak myślicie, bo nic mu nie 
zrobiłam! Może ten chłopak czyta 
„Świat Młodych” i RP, a jeżeli tak, to 
mam nadzieję, że zastanowi się i prze- 
stanie tak boleśnie dla mnie się wy- 
głupiać! Ń 

Dziewczyny i chłopaki, napiszcie, co 
o tym sądzicie i jak go oceniacie? 

Stała czytelniczka z woj. gorzows- 
kiego 


„Czarnulka” 


OD REDAKCJI: Zachęcamy do dys- 
kusji. Niech naszym hasłem będzie 
„Chłopak-potwór” — zaznaczajcie je 
na kopertach. Sytuacja, jaką opisuje 
„Czarnulka”, zdarza się bardzo często. 
Czasem obiekt takich prześladowań 
daje sobie jakoś radę, jest odporny 
psychicznie, ma poza klasą przyjaciół 
lub czułą rodzinę. Ale często jest cał- 
kiem inaczej. Rodzice nie mają czasu 
dostrzec takiego „drobiazgu” jak zmar- 
twienie swego potomka. Czym ono jest 
w porównaniu z ich problemami — tak 
myślą. Koledzy i koleżanki z klasy 
I szkoły to jedyni jego znajomi. Nie ma 
psa, nie ma chomika. Nie ma też slostry 
ani brata, a jeśli ma, to np. dzieciucha, 


Czy taki człowiek ma „tonąć” na 
oczach wszystkich? 

Ale wróćmy jeszcze do chłopaka-po- 
twora. Jest taki zły, głupi, czy może aż 
tak zależy mu na tej dziewczynie? Chło- 
pcy, może któryś z was jest „potwo- 
rem”? Niech napisze, po co to robil 
Dziewczyny, jeśli was prześladuje inny 


bronicie. 


1 do Redakcyjnej Poczty. (kl) 


tych, którzy czytają Pocztę, są osoby 
bardziej smutne niż ja. | chciałbym, 


który w niczym nie pomoże. I co wtedy? 


„potwór”, napiszcie jak się przed tym 


Czekamy na listy — dja „Czarnulki” 


Nasze sprawy 


MAŁY 


Nie bagatelizuję Twoich pro- 
blemów, ale spróbuję Jednak 
pokazać jo w odpowiednich pro- 
porcjach. 

Nie jest powiedziano, że CI 
centymetrów nie przybędzie. 
Człowiek rośnie nawet po dwu- 
dziestce, Jodni strzelają w górę 
bardzo wcześnie, inni rosną la- 
tami pomaluśku, jeszcze innl 
nadrabiają zaległości będąc już 
na progu albo i za progiem do- 
rosłości. Doświadczyłam 'ego 
na własnej skórze. Brzmi to ma- 
ło prawdopodobnie, ale uros- 
łam wciągu jednego roku 25cm. 
Ćwierć metra! W siódmej klasie 
byłam niedużym  dziewcząt- 
kiem, w ósmej najwyższą dzie- 
wczyną w całej szkole. I na 
dodatek przerastałam koleżanki 


Zdecydowałem sią do Was napisać, bo szczerze 
wierzę, że pomożocie mi w molm klopocia 
Mam już 16 lat, chodzą do szkoły średniej, e, 
nie miałem dziowczyny, ba... nawot prawdziwoj 
leżanki. A powodom jest Jedynie to, 


(150 cm). Jestem odtrącany przez ró 


prawie o głową. Wcalo a wcalo 
nio napawało mnie to dumą, 
wręcz odwrotnio, zakomplokal- 
ło mnie dokumontnio. A tymcza- 
som mój niowlolo młodszy brat 
sięgał mi poniżoj ucha I marzył 
o tym, by osiągnąć choć 160 cm. 
Aż tu w ostatniej klasie licoalnej 
zaczął się ciągnąć w górą. Odo- 
brał świadectwo m auturalno jako 
182-centymetrowy dryblas. 

Daleka jestem od przekony- 
wania Cię, że możesz liczyć na 
karierę koszykarza. Ale sądzę, 
że Twój hormon wzrostu nie 
powiedział jeszcze ostatniego 
słowa. Wiem, że chciałbyś już, 
natychmiast, dziś spojrzeć z gó- 
ry na prześmiewców, na dziew- 
czyny, które Cię lekceważą. No 
cóż, na tę satysfakcję trzeba 
poczekać... 

A jeśli nie przyjdzie? Jeśli 
natura dorzuci Ci tylko kilka 


© Nasze sprawy 


że jestem niski 
wieśników | wy* 


le nigdy 


contymotrów? Tak toż moża 
być. Włody nio wolno swogo 
nisklogo wzrostu traktować Jako 
dotektu fizycznego. Czy Napolo- 
onowi mógł ktoś sorlo wytykać, 
że nie urósł, skoro przerósł 
wszystkich wokół? „Mały Kap- 
ral" był przegloż największym 
wodzem w historii... A Charlie 
Chaplin? On z niedostatków (l- 
zycznych uczynił atut. I to jaki 
Czy byłby tym, kim był, przy 
słusznym wzroście? Obaj cl oa- 
nowie nio cierpieli na brak ko- 
biet w swoim życiu. 

Zwróć uwagę na Adama Mi- 
chnika. Ktoś inny, jąkający się, 
na jego miejscu unikałby wy- 
stępów publicznych. A on nie. 
I jest w nich znakomity. Z zaci- 
nania się uczynił nie defekt, 
a cechę charakterystyczną. Kie- 
dy pojawił się w zabarykadowa- 
nym parlamencie litewskim bro- 
niący doń dostępu ludzie wpuś- 


nie bądą pośmiewiskiem, Nawet 


(| lo, 
zabić, lo 10% jest niski, o powód, 


© Nasze sprawy 


śmlewan 02 chłopaków zo szkoły, Nawo! moja [ników mi pomoże, Może Wy Mc, 
wiasna aa | nie ma dla mnie litości. Po delio choć małej rady. Będę czekaj, Yieją . 

Na początku bronilom sią jak moglem, ale breja w. Sobnen._ 
stracilem Już wiarę w to, żo klodyś bądzio lopioj, 


cill cenionego tam pos/ą —. 
dzozlomca tylko dlatego, 
poznali go pc Jąkaniu,,. 


wzrostu, Za którymi dzić 


ciągną sznurem. Nio UCZĄ cen. 


„tymotrów zalascynowaną 
tym dowcipem, błyskotliwą jn. 
teligencją, talentami towarzys. 
kimi. 

Trzeba tym czymś, co możę 
przyciągać uwagę, zalmponę. 
wać, to, co Jest sympatyczną 
— znaleźć w sobie I wycksponą. 
wać. Nie jest to łatwo, ale wartą 
zająć się kreowaniem wlasnej 
postaci, reżyserowaniem życją. 
wych sytuacji. Nie zasługujesz 
na zepchnięcie na margines 
Nie daj się! 

ALFĄ 

PS. Jeśli ktoś chciałby nagi. 
sać do Sebastiana, redakcja bę. 
dzie pośredniczyć w przekazy. 
waniu korespondencji. 


© Poszukuję 118 numeru „ŚM”, 
wywiadów i ciekawostek dotyczą- 
cych zespołu New Kids On The 
Block. W zamian odstąpię plakaty 
i adresy znanych piosenkarzy lub 
zapłacę. Mój adres: Sonia Lenar- 
czyk, ul Budowlanych 43a/32, 44-217 
Rybnik, woj. katowickie. © Jestem 
fanem zespołu Depeche Mode, któ- 
rego zdjęcia, plakaty, fotki, kasety 
i wywiady 
Chciałbym dzięki Wam powiększyć 


regularnie zbieram. 


swoją kolekcję. W zamian odstąpię 
plakaty: Sandry, Jasona Donovana, 
Kylie Minogue, Michaela Jacksona 
i wielu, wielu innych. Mój adres: 
Grzegorz Lemke, ul. Wrocławska 
22a, 55-058 Kozeńsko, woj. wroc- 


ławskie. © Kolekcjonuję kartki po- . 


cztowe edycji paulińskiej wydawa- 
ne w różnych seriach. Posiadam 
numery z następujących serii: Prag- 
nienie — 2, 5, 6, 9, 12, 13, 27, 29,31, 
33; Natchnienie — 5, 10, 12, 13, 14, 
15, 19; Modlitwa — 1, 3, 4, 5; Radość 
— 2 3, 8, 14, Wiosna — 3, 5, 6; 
Nadzieja — 3, 14. Poszukuję innych 
kartek z tych serii oraz z innych serii 
(także edycji paulińskiej). W zamian 
oferuję plakaty różnych wykonaw- 
ców z „Zielonego Sztandaru” 
i „Dziennika Ludowego”. Mój ad- 
res: Joanna Styszko, ul. Podwisło- 
cze  2/139, 35-310 Rzeszów. 
© Cześć! Jestem kolekcjonerem 
zagranicznych pudeł po zapałkach. 
Poszukuję chętnych do wymiany 
opakowań zapałczanych na plakaty, 
pudełek po papierosach, puszek po 
piwie i napojach, naklejek, prospek- 
tów. Zainteresowanych proszę 
o kontakt pod adresem: Marcjn Ka- 
zanowski, ul. Ostroszowicka 21, 


Biuro PÓD 


58-260 Bielawą. © Jestem miłoś- 
niczką komiksów z serii „Thorgal”. 
Brakuje mi dwóch części zatytuło- 
wanych: „Gwiezdne dziecko” oraz 
„Łucznicy”. Może ktoś z czyteniów 
„ŚM” mógłby mi je odstąpić? W za- 


la Jacksona i jego siostrę Janet. 
Interesują mnie wszelkie zdjęcia, 
plakaty, plotki i artykuły na ich te- 
mat. W zamian mogę zaoferować 
teksty zagranicznych piosenek, oko- 
ło 400 adresów do aktorów i ak- 


© Mam9 lat. Bardzo lubię koty. Chciałbym mieć małego kotka. Jeśli 


ktoś z Czytelników „ŚM'* miószkających w Warszawie 
podarować lub sprzedać po przystępej cenie, byłbym ba 


mógłby mi go 
rdzo wdzięcz- 


ny. Podaję swój adres: Janek Sarnowski, ul. Klaudyny 12/49, 01-684 


Warszawa. 


mian za to oferuję adresy aktorów 
i piosenkarzy, plakat zespołu New 
Kids On The Block, komiks zatytuło- 
wany „Ostatni Mohikanin* oraz wie- 
le innych książek. Proszę o przysy- 
łanie znaczków na odpowiedź. Mój 


adres: Elżbieta Kornacka, ul. Kos. 


adi 40/3, 51886. Wrocław. 
© Mam/14iąt Uwielbiam Michae- 


torek, piosenkarzy j piosenkarek, 
zespołów oraz w ostateczności pla- 
katy (ale nie na szeroką skalę, bo 
sama zbieram). Proszę o przysyła- 
nie, w miarę możliwości, koperty ze 
znaczkiem. Mój adres: Bożena Woj- 
tas, ul. Kopernika 10/79, 38-500 Sa- 
nok, woj. krośnieńskie. © Poszu- 
kuję zdjęć, informacji, nagrań i pla- 


© POSZUKUJĘ 
© ODSTĄPIĘ 
© DORADZĘ 


katów Elvisa Presleya. W zamian 
prześlę zdjęcia (na plakatach) in- 
nych piosenkarzy oraz znaczki. Przy 
okazji chciałabym poznać innych 
fanów Presleya. Czekam na listy. 
Iwona Kasprowiak, Rogowo 20, 
63-840 Krobia. © Pragnę nawią- 
zać korespondencję z właścicielami 
cocker-spanieli i nie tylko. Mam 
nadzieję, że znajdzie się ktoś, kto 
pomoże mi zdobyć szczeniaka tej 
rasy za przystępną cenę. Oczekuję 
listów od wszystkich kochających 
czworonogi. Obiecuję odpisać na 
każdy list. Oto mój adres: Agnieszka 
Klęk, ul. Pszczyńska 112c/19, 44-100 
Gliwice, woj. katowickie. Q) Cześć! 
Jesteś „depechem'” — to napisz do 
mnie! Masz ciekawostki, teksty pio- 
Senek, zdjęcia Depeche Mode 
— podziel się nimi z innymi. Jeśli 
przyślesz je do mnie, dostaniesz 
w zamian coś innego — równie 
ciekawego (oczywiście o DM). Mile 
widziane będą plakaty na wymianę. 
Nie przegap tej szansy!!! Mój adres: 
Anna Misiec, ul. Piastowska 66h/3, 
80-363 Gdańsk. © Poszukuję na 
grań, zdjęć, plakatów i słów plose- 
nek Maryli Rodowicz. Materiały te 
mogę kupić lub wymienić na plakaty 
i nagrania zespołów młodzieżo 
wych. Na pewno niektórzy z Was 
mnie wyśmieją, ale mówię Wam 
— wsłuchajcie się w tę piękną mu 
zykę. Pokryję wszelkie koszty zwią* 
zane z przesyłką. Oto mój adres: 
Sebastian Motak, ul. Łużycka 3/, 
68-100 Żagań, 


; 


ow 
Ża roz. 


Znam kilku panów mizorne. 


slam, jedna z trzoch (obok chrześ- 

cijaństwa i judaizmu) największych 
monoteistycznych religii świata, to 
przecież nie tylko religia. To także 
sposób myślenia i mówienia, podsta- 
wa obyczaju | tradycji, żródło prawa 
1 kultury wielu setek milionów ludzi na 
świecie, przede wszystkim w krajach 
arabskich. 

wydarzenia nad Zatoką Perską ma- 
Ją. poza wymiarem politycznym, gos- 
podarczym i wojskowym także głębo- 
kie podłoże religijne i kulturowo. Je- 
żeli często nie rozumiemy, dlaczego 
mówi to, co mówi | działa, jak działa 
Saddam Husajn, do jakich emocji 
i tradycji się odwołuje, to dlatego, że 
nie rozumiemy, czym jes! dla swoich 
wyznawców islam. 

Dziś na piaskach Arabii spotykają 
się niejako dwa światy — jeden opar- 
ty na tradycji i kulturze judeochrześ- 
cijańskiej i drugi — Koranu, świętej 
księgi Islamu. To zaiste mocno sple- 
ciony węzeł problemów: politycz- 
nych, historycznych, ideologicznych, 
obyczajowych. Od mitologicznego 
węzła gordyjskiego różni się wszakże 
tym, że przecięcie go mieczem nicze- 
go nie rozwiąże. 

Oco więc właściwie trwa wojna nad 
Zatoką? w 

POLITYCY PANSTW SPRZYMIE- 
RZONYCH, wykonujących dziś zbroj- 
nie rezolucję Organizacji Narodów 
Zjednoczonych w sprawie wycofania 
się Iraku z Kuwejtu, powiadają: To 
jest wojna nie tylko o wyzwolenie 
Kuwejtu zagarniętego siłą w sierpniu 
ubiegłego roku przez Irak. To jest 
wojna o najważniejszą zasadę współ- 
czesnego świata — nikomu i nigdy nie 
wolno naruszać wolności i suweren- 
ności drugiego państwa, nawet (a 
może zwłaszcza) wówczas, gdy jest 
to takie małe państwo jak Kuwejt. To 
jest wojna przeciw stosowaniu siły 
w stosunkach międzynarodowych. To 
jest wojna o pokój oparty na wolności. 

IRAKIJCZYCY ODPOWIADAJĄ: Ku- 
wejt jest historycznie częścią Iraku, 


Zatoka mtocznych duchów 


La ilaha Illa-|-Lah wa Muhammadun rasulu-l-Lah. Nie ma Boga prócz Boga, a Mahomot Jost 
jego prorokiem. Tak brzmi pierwszy z filarów Islamu, szahada — wyznanie wiary. 


to jest nasza wownętrzna sprawa 
A wojna? Jest dalszą częścią odwio- 
cznej wojny białogo człowieka o pa- 
nowanie nad światom, o władzę poll- 
tyczną | ekonomiczną. 

ALIANCI RIPOSTUJĄ: Wiolo |ost na 
świecie protonsji o kształt granic, 
wiele terytoriów, które przechodziły 
z rąk do rąk, które niegdyś były czy- 
jeś, a toraz są samodzielne albo nale- 
żą do kogoś Innego. Doświadczenie 
historyczne uczy, że nie wolno od- 
grzewać tych sporów, a na pewno nie 
wolno dochodzić swych racji siłą. 
Podstawą pokoju powinna być raczej 
współpraca państw i poszanowanie 
mniej lub bardziej sprawiedliwie 
ukształtowanych granic. Tylko w ten 
sposób podziały, a więc I granice, 
mogą zaniknąć. Dziś podział na świat 
białych, czarnych, żółtych, niebies- 
kich czy zielonych stał się przeżyt- 
klem, anachronizmem; to podsycanie 
nienawiści tą samą argumentacją, 
którą przez tyle wieków żywiły się 
wojny... 

ZNAWCY EKONOMII DODADZĄ DO 
TEGO DIALOGU: Jest to też wojna 
o naftę. Ten najważniejszy w świecie 
surowiec, w ogromnej ilości spoczy- 
wający pod piaskami arabskich pus- 
tyń, powinien być wydobywany 
i sprzedawany w stabilnych warun- 
kach politycznych i gospodarczych. 
W przeciwnym razie znów doświad- 
czymy szoku, tak jak już doświad- 
czaliśmy go niejednokrotnie począw- 
szy od pierwszego kryzysu naftowego 
w 1973 roku. Tymczasem Irak pod 
wodzą Saddama Husajna może tę 
dzisiejszą względną równowagę za- 
kłócić. Nie zapominajmy przecież, że 
Kuwejt to jeden 'z największych 
w świecie producentów i eksporterów 
ropy. 

Aneksją przebogatego Kuwejtu 
urządza Irak wyniszczony ośmiolet- 
nią wojną z Iranem i trzymaniem pod 
bronią milionowej armii, czwartej pod 
względem wielkości na świecie. Na- 
prawdę więc — to zwykłe zbójectwo; 


uprawia Husajn, to po prostu domago- 
Qa... 

EKSPERCI WOJSKOWI WTRĄCA- 
JĄ toż swojo Irzy groszo: To Jost takża 
wojna o dostęp Iraku do jednego 
z najważniajszych strategicznych 
punktów świata — wojścia do Zatoki 
Perskiej. Były w historii wojny o Bos- 
tor i Dardanelo, o Kanał Sueski, o Gib- 
raltar, nie należy więc się spocjalnio 
dziwić, że ten punkt na mapie budzi 
tak wielkie ornocjo. Dla Husajna jest 
to także wojna o szerszy dostęp do 
morza. 

Tak mniej więcej wyglądają naj- 
ważniejsze powody | przyczyny, dla 
których wojna nad Zatoką jest, nie- 
stety, ak najbardziej prawdziwą, „go- 
rącą' wojną. 

W ojna — powlada Kościół katoli- 
cki I inne kościoły chrzościjańs- 
kie (podkreśla to za każdym razem 
papież) — Jest złem bez względu na 
racje | okoliczności; zabiera życie, 
niweczy godność ludzką, wyzwala 
najgorsze instynkty. Nie ma wojen 
sprawiedliwych, bo każda jest jed- 
nakowo niesprawiedliwa, bo każda 
skierowana jest przeciwko istocie 
człowieczeństwa. E 

Takiego poglądu na istotę wojny 
nie podzielają zasady islamu. Otóż 
Istnieje tam pojęcie dżihadu — wojny 
świętej, którą muzułmanie mają pro- 
wadzić ku nawróceniu świata na jedy- 
ną prawdziwą, czyli ich, wiarę. Polec 
za tę sprawę jest zatem przywilejem 
i chlubą muzułmanina otwierającym 
bramy do raju. 

To właśnie dzięki dżihadowi i zwią- 
zanej z nim pewności zmartwych- 
wstania w raju, niegdyś, w IX wieku, 
w ciągu niecałych stu lat islam i jego 
wyznawcy podbili pół świata... 

Uznanie zatem wojny w Zatoce za 
dżihad zdaje się jedyną szansą Hu- 
sajna potępionego nie tylko przez 
Europę i Amerykę, ale też skłóconego 
z większością państw arabskich. 
Egipt i Arabia Saudyjska są czynnymi 
członkami koalicji antyirackiej; nawet 


ARABIA 
SAUDYJSKA | 


kle, deklarują wobec wojny chłodną 
dla Saddama neutralność. 

Dlatego Husajn stara się przedsta- 
wić sam siebie jako bojownika walki 
o jedność i solidarność arabską, dla- 
tego prowokuje Izrael, aby, gdy ten 
chwyci za broń, połączyć w tradycyj- 
nej niechęci wobec „żydowskiego in- 
truza'' kraje arabskie I rozbić koalicję. 
Wbrew temu, co nam się w Polsce 
zdaje, ta polityka nie jest bezmyślna; 
przeciwnie — wygrywać chce żywe 
wciąż w krajach arabskich animozje 
wobec USA I innych „białych” krajów, 
do niedawna przecież trzymających 
Bliski Wschód w kolonialnym, impe- 
rialnym ucisku. Żywa jest w tamtych 
krajach nienawiść do Izraela, który po 
Il wojnie wszedł na ziemię palestyńs- 
ką rugując z niej muzułmanów. Do 
wyobraźni może przemówić obraz 
walczącego o jedność i solidarność 
arabską prezydenta Husajna, całowa- 
nego przez współrodaków po rękach. 
Okrucieństwo, z jakim prowadzi on 
wojnę, brak skrupułów i moralności 
zostałyby więc usprawiedliwione 
w oczach wielu wśpółwyznawców, 
gdyby to była w istocie wojna święta. 

Ale... Husajn nie napadł na USA czy 
Wielką Brytanię, lecz na inne arabs- 
kie, muzułmańskie państwo. Ale... Je- 
dyna w myśl tradycji koranistycznej 


świętej — król Arabii Saudyjskiej 
— stoi murem w szeregach koalicji 
antylrackiej. Ale... Izrael prowokowa- 
ny jest tak cynicznie i bezczelnie, że 
trudno uczynić z niego winnego. Ale... 
społeczność międzynarodowa jest 
w sprawie wojny nad Zatoką wyjąt- 
kowo jednomyślna; oba supermocar- 
stwa ZSRR | USA zgodnie wypowia- 
dają się w tej sprawia i nie ma szans 
na ich skłócenie. Ale... Saddam Hu- 
sajn, w tym co robi i jak robi, tak 
bardzo przypomina innych panów 
z wąsem: Hitlera | Stalina, że zbioro- 
wa pamięć historyczna włącza 
ostrzegawczy alarm. 

Wojna nad Zatoką trwa. Nie roz- 
wiąże jednak tego wszystkiego, co 
naknociła historia. Bo żadna wojna 
nie rozwiąże problemów, co najwyżej 
otworzy szerzej wieko puszki Pan- 
dory, skąd wychyną kolejne mroczne 
demony współczesnego świata: nie- 
nawiść, nietolerancja, gwałt i prze- 
moc oraz coraz doskonalszy demon 
ładnego zabijania i precyzyjnego ni- 
szczenia. 

Miejmy jednak nadzieję, że Allach 
— zgodnie z tym, co napisano w Kora- 
nie — znajdzie „rozsądną miarę rze- 
czy”. Inszallach — wszystko w ręku 
Boga... 


jego dziewiętnastą prowincją; zatem 


zkolnictwo w Polsce właściwie zawsze kon- 

centrowało się raczej na dzieciach sprawia- 
jących kłopoty, aniżeli na uczniach bardzo zdol- 
nych. Dla tych pierwszych i dzisiaj organizuje się 
specjalne szkoły czy choćby klasy. Z myślą 
o uczniach nieprzeciętnych niczego takiego dotąd 
nie robiono. Mało tego, częściej są one za swe 
uzdolnienia karane niż nagradzane. 

Kiedy więc kilkadziesiąt kilometrów od War- 
szawy znalazłem klasę „specjalną”” dla bardzo 
dobrych uczniów, było to dla mnie prawdziwe 
odkrycie. 

Inicjatorem jej założenia jest dyrektor miejs- 
cowej poradni wychowawczo-zawodowej. 

— Nile ma, niestety, żadnych przepisów regulu- 
jących tworzenie takich klas — mówi. Dlatego 
zapewne do tej pory mało o nich mówiliśmy. 
Coraz częściej jednak do poradni przychodzili 


Mikołaj 


— Jak dostałeś się do tej klas D 
— Mama dowiedziała się, że jest taka moż- 
liwość. Tata zabrał do poradni na badania. I... 
zostałem przyjęty. ERIDSY 
— Czy Jesteś z tej decyzji zadowolony? 
— Bardzo. Przede wszystkim szybciej reali- 
zujemy program — teraz częściowo klasy 
szóstej, Być może ciej jsko 
a to oznacza, że s si 
poziom wiedzy. Ze 
—Ajaki a 
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nie zmuszają nas do 
rzeważnie dostaję 


« 


s 


a argumentacja historyczna, 


jaką 


rodzice z dziećmi sprawiającymi kłopoty w szko- 
le. Badaliśmy je. Ku naszemu zaskoczeniu okazy- 
wało się, że wśród nich jest wiele dzieci zdolnych, 
które nie znajdowały dla siebie miejsca w normal- 
nych klasach, gdzie obok uczniów wybitnych są 
przeciętni, a i tacy, którzy wykazują oznaki niedo- 
rozwoju. Ci pierwsi, jako wrażliwsi, albo równają 
do przeciętnych, aby się nie narażać, albo spra- 
wiają kłopoty. 

— Zaczęliśmy w poradni czytać, co w innych 
krajach robi się z myślą o uczniach zdolnych, po 
czym, mimo iż idea ta budzi również zastrzeżenia, 
zdecydowaliśmy się utworzyć taką eksperymen- 
talną klasę. 

Szkoły, choć z oporami, zwłaszcza ze strony 
nauczycieli, którzy„nie chcieli rozstawać się ze 
swymi klasowymi orłami, wytypowały uczniów na 
badania. Znalazły się na nich dzieci bardzo różne. 


A CO NA TO 
UCZESTNICY 
EKSPERYMENTU? 
Bożena 
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Klasy, pewnie 
zo wiem w ja- 
SZ RUA 


Jestem, chociaż 
kim kierunku. 


. . —Razem 
„ niowo. Inne 


Libia i Iran, skrajnie antyamerykańs- 


osoba powołana do ogłoszenia wojny 


JAN ORGELBRAND 


EKSPERYMENT 


Nadpobudliwe, które nie mogły usiedzieć na lekcji 
i które nauczyciele tępili, bo zadając setki pytań 
przeszkadzali na lekcji. Był chłopak, który narze- 
kał na konflikty z nauczycielem. Kiedy ten dyk- 
tował zadanie, chłopak natychmiast podawał wy- 
nik. Gdy nauczyciel zmuszał go, by wykonywał 
kolejne działania — buntował się. Bo on wykony- 
wał je jakby poza świadomością, jak komputer; 
podawał tylko wynik. 


Michał 


— Zadowolony jesteś z r 
— Tak. Podoba mi si 

_ kłopotów z nauką —co p 

» można jeszcze wytrzymać. 
takiego hałasu i... nil 


W końcu wybrano czternastkę uczniów klas 
trzecich, których iloraz inteligencji wynosił ponad 
130 — i umieszczono ich w jednej z klas szkoły 
liczącej grubo ponad 1500 uczniów. 

— Przebadaliśmy w tym celu kilkuset uczniów 
— przypomina dyrektor. — Z tych najlepszych 
moglibyśmy utworzyć przynajmniej po dwie klasy 
na każdym poziomie — od 1do8. Cóż z tego, kiedy 
brakuje zarówno sal lekcyjnych, jak i odpowied- 
niej kadry nauczycielskiej. Poprzestaliśmy więc 
na jednej. 

Rodzicom wydawało się, co prawda, że skoro 
ich pociechy zostały do niej przyjęte, należą im 
się jakieś wyjątkowe względy. Nic z tego. Eks- 
peryment polega bowiem na tym, żeby wybrane 
dzieci, realizując ten sam program co inni ucznio- 
wie, miały jedynie lepsze warunki rozwoju. Szło 
o to, by umożliwić Im twórczy rozwój, by chciały 
myśleć samodzielnie | odczuwały potrzebę po- 
szukiwania wiedzy. Pomóc im w tym mają nauczy- 
ciele wybrani spośród najlepszych, niewielka Ii- 
czebność klasy oraz uwzględniające Ich zdolno- 
ści dodatkowe zajęcia. W klasie IV był to język 
niemiecki. W obecnej, V — także angielski. 
W przyszłym roku dojdzie jeszcze praca z kom- 
puterem. | jak dobrze pójdzie, skończą szkołę 
podstawową rok wcześniej niż pozostali ucznio- 
wie w Ich wieku, 

Nad całością eksperymentu czuwa zaproszony 
do współpracy oplekun naukowy z Wydziału Po- 
dagogiki Uniwersytetu Warszawskiego. 

Wttej chwili dzieci uczą się w V klasie. Chociaż 
na początku były obawy, Jak odnosić sią będą do 
nich pozostali uczniowie, dzisiaj po pierwszych 
nieporozumieniach nie ma już śladu, Jest to jedna 
zwieluklas żyjących swoim własnym życiem. I jak 
wkażdej, choć to dzieci zdolne, są uczniowie lepsi 
| gorsi, bardziej lub mniej pobudllwi, plszący 
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>, apraszamy do zabawy wszystkich czytelników, 
a szczególnie tych, którzy są miłośnikami jazdy 
figurowej na lodzie oraz baśni — takich jak historia 
drewnianego pajacyka Pinokia, który bardzo chciał 
być prawdziwym chłopcem, opisana w końcu XIX 
wieku przez włoskiego pisarza Carla Collodlego. 
Niech nie martwią się ci, którzy od dawna „,Przy- 
gód Pinokia” nie mieli w ręku. Aby rozwiązać 
diagram wystarczy bystrość | tzw. zdrowy rozum. 
Przecież wykaz wyrazów, które wchodzą w grę 
— drukujemy. Swoją drogą jednak warto, zanim 
jeszcze amerykańska rewia Walt Disney's World on 
Ice stworzona przez Kennetha Felda do nas zawita 
— właśnie ze spektaklem „Pinokio”, przypomnieć 


MAKIAANZJ 


sobie treść to| uroczej książoczki, Warto — dla 
własnej przyjemności, by wybrawszy się na te 
wyjątkowe występy dokładnie ślodzić akcją na tafli 
oraz... móc wziąć udział w losowaniu głównej 
nagrody naszego konkursu RADIOMAGNETOFONU 
ufundowanego przez Powexl 

Możesz więc wygrać aparat fotograficzny, klocki 
Lego, bilety wolnego wstępu na rewię, jeśli ułożysz 
dlagram. To wystarczy! 

Jeśli jednak marzysz o dobrym muzycznym 
sprzęcie — musisz dodatkowo odpowiedzieć w ma- 
ksymalnie zwięzły sposób (Jednym słowem, jednym 
zdaniem) na następujące pytania z treści baśni 
Collodlego. 


1. Które z postaci z rewlowego obrazka z na 

okładki wywodzą się z opowieści Collodiego? Podaj 

ich Imiona. 

2. Jakiej narodowości jost czarnobrody Strombojj? 

3. Gdy Pinoklo klamał — wydłużał mu się nos, 

pewnego razu jednak urosły mu Inne narządy 

— Jakie I gdzie to się zdarzyło? 

4. Który z bohaterów książeczki był „sumieniem” 
ajacyka? 

p W za was kciuki i przypominamy adres; 
Świat Młodych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 War. 

"w > 

szawa. Pod adresem dopisujcie „Plnoklo”, Czeki 

my tylko do 28 lutegolll 


VAMOZAZAN 


Wyrazy z podanego zestawu (związane 
z książką Carla Collodiego „Pinokio”') wpisz do 
diagramu tak, aby powstała krzyżówka. Następ- 
nie litery z ponumerowanych kratek przenieś do 


odpowiednich kratek kuponu i odczytaj rozwią- 
zanie. Kupon ten wytnij z gazety, naklej na 
kartce pocztowej i w ciągu 5 dni prześlij. 


5-liter.  CHODAK _ STRUMYK 
BRODA CZAPKA TUŃCZYK 
CEKIN DREWNO — 8-liter. 
DORSZ EXODUS _ CIEMNICA 
DUKAT KAFTAN KŁAMSTWO 
GOŁĄB KRAINA MAMAŁYGA 
GORYL MYSZKA  OGNIOJAD 
GROTA NICPOŃ PSZCZOŁA 
KÓZKA PAPUGA  WISIENKA 
MAŁPA PERUKA _ 9-liter. 
NAUKA  7-liter. CHŁOPCZYK 
OSIOŁ  ARLEKIN DŻEPPETTO 
PUDEL BARWENA POLE CUDÓW 
REKIN  DŻANDŻO SPOTKANIE 
RYBAK GOSPODA  ŚWIERSZCZ 
SKAŁA  IZDEBKA _. 10-liter. 
UCZEŃ KAWAŁEK  DZIEWECZKA 
URWIS  MAJSTER  ELEMENTARZ 
ZGUBA MELAMPO  KARABINIER 
6-liter. PINOKIO / MARIONETKA 
ALIDOR RATUNEK NAUCZYCIEL 


Kim jest Kenneth Feld* 


To amerykański producent, a za- 
razem właściciel firmy rozrywkowej 
prowadzącej bardzo szeroką działa- 
Iność. Ma on wyłączne prawa, obej- 
mujące cały świat, do produkcji co 
roku nowych, opartych na disneyow- 
skich tematach widowisk na lodzie. 
Rewia Walt Disney's World on Ice po 
raz pierwszy wystąpiła w Europie 
w 1987 r. i od tamtego czasu przyby- 
wa na „stary kontynent” co roku z no- 
wym przedstawieniem. Nie znaczy to, 
że zaniedbuje dzieci i dorosłych z in- 
nych stron świata. Istnieją jeszcze trzy 
inne zespoły rewii Walt Disney's World 
on lce, które obecnie podróżują po 
Stanach Zjednoczonych, Japonii, 
Ameryce Południowej. 

Pan Feld; który rządzi tym łyżwiar- 
skim imperium (a także trzema naj- 
większymi arenowymi cyrkami świa- 
ta), jest pasjonatem pracy. Zatrudnia 


najlepszych, jak np. łyżwiarza figu- 
rowego Boba Paula — złotego me- 
dalistę olimpijskiego z 1960 r., jako 
reżysera i choreografa przedsta- 
wień, a mimo to osobiście dogląda 
jego i innych prac. Równocześnie 
należy do tych wyjątkowych doros- 
łych, którzy bardzo liczą się z opinią 
najmłodszych krytyków m.in. włas- 
nych trzech córeczek — Nicole, Ala- 
nyi Julitte. Rodzina Feldów co roku 
wyżej stawia sobie poprzeczkę jako- 
ści. Dzięki temu powstają widowiska 
naprawdę znakomite | niepowtarza|- 
ne. W ciągu ośmiu lat działalności 
Kennetha Felda w branży łyżwiars- 
kich rewii powstało pięć widowisk. 
które z zapałem oklaskują zarówno 
najmłodsi jak i dorośli. „Pinokio'' 
jest najbardziej olśniewającym s [oj 
śród nich. Zadziwia przepychem KĘ 
stiumów, popisami łyżwiarskimi 
światłami, scenografią, efektami 
specjalnymi i wielokrotnie naGJA: 
dzaną muzyką, znaną częściowo z fi- 


Imu Disneya — „Pinokio”. Wspania- 
le, że nasz „Pewex” sponsoruje 
przyjazd rewii do Polski właśnie 
z tym widowiskiem! Spektakle, które 
ze względu na wymogi techniczne 
mogą odbywać się tylko w 4 dużych 
miastach: Łodzi, Katowicach, War 
szawie i Gdańsku, przyciągną na 
pewno widzów nawet z odległych 
zakątków kraju. Niewygody podróży 
wynagrodzi im niezapomniane prze” 
żytie — dwugodzinne, oszałamiaja” 
ce perfekcyjnością i urodą przed” 
stawienie. Dla niektórych widzów ta 
Przygoda będzie początkiem nastę" 
Pnej. Kupony wszystkich biletów bę” 
dą brały udział w losowaniu, ufun* 
dowanych przez PANAM I „Pewet”' 
nagród specjalnych: przelotu I czte* 
rodniowego pobytu w Disney Wo'l 
w USA. Przewidziano cztery lakle 
nagrody (dla dziecka z opiekunem): 
Losowanie odbywać się więc będzi? 


w każdym z wymienionych miast 
(eb) 


Najszybsza z gier 


Polacy opuścili grupę A dwa lata temu. 
Mieliśmy nadzieję, że podczas ubiegłorocz- 
nych mistrzostw świata nasi reprezentanci 
ponownie wywalczą awans do grona najlep- 
szych, ale stało się inaczej. MŚ drużyn 
zaliczanych do grupy B wygrali zdecydowa- 
nie Helweci (i oni zmierzą się teraz z mię- 
dzykontynentalną czołówką), a prowadzony 
przez trenera Emila Nikodemowicza zespół 
zajął miejsce... szóste. Ustąpiliśmy więc nie 
tylko Szwajcarom. Skuteczniejsi od nas oka- 
zali się również Włosi, Austriacy, Francuzi 
I Niemcy (z dawnej NRD). 


Błędne koło 


Nadwiślański sport przeżywa ogromny 
regres. Finansowa bieda nie ominęła zwła- 
szcza lodowisk. Ogromne koszty związane 
z ich utrzymaniem i wysokie ceny sprzętu 
sprawiły, że z hokejowej mapy Polski znik- 
nęły nawet pierwszoligowe drużyny. Te po- 
zostałe z trudem wiążą koniec z końcem. 
W bogatych do niedawna klubach: Polonii 
Bytom, Zagłębiu Sosnowiec, GKS Tychy 
(sponsorowanych przez kopalnie), w Pod- 
halu (utrzymywanym głównie przez Nowota- 
rskie Zakłady Obuwnicze), w Towimorze 
(Toruń)... brakuje gotówki nie tylko na wy- 
słanie między bandy tzw. pierwszej druży- 
ny. Na ekwipunek dla juniorów i młodzików 
pozostają przysłowiowe grosze. Wielkim 
problemem jest więc szkolenie najmłod- 
szych sympatyków, kauczukowego krążka. 
Nie wszyscy amatorzy tej najszybszej z gier 
mogą więc trafić do klubów. Hokejowe sek- 
cje są zatem skromne liczebnie, 40-50 zawo- 
dników. Dla porównania: w każdym klubie 
skandynawskim trenuje ich około 600-700. 


Wiktor Tichonow pełni funkcję trenera reprezen- 
tacji ZSRR [uż 13 lat. To również zdumiewający 
rekord 


Podobnie jest w Kanadzie, USA, ZSRR, 
a nawet u naszych południowych sąsiadów. 
Można łatwo obliczyć, że we wszystkich 
polskich zespołach pierwszoligowych wy- 
stępuje zaledwie sto kilkadziesiąt „dusz”. 
To szalenie mało, aby wybrać z nich liczącą 
się w świecie drużynę. 

Polski Związek Hokeja na Lodzie czyni 
jednak co może, aby ta efektowna dyscyp- 
lina nie doczekała się własnego pogrzebu. 
Ale z pustego i Salomon nie naleje. To 
właśnie dlatego nasi reprezentanci podró- 
żują do odległych nawet krajów autokarami 
i nie zawsze mogą korzystać ze specjalnych 
zgrupowań, niezbędnych przecież przed 
ważniejszymi imprezami. Ekonomia kłania 
się na każdym kroku i w ten oto sposób 


NIEWIADOME 
LODOWEJ TAFLI 


zamyka się błędne koło, które trudno roze- 
rwać. 

Przed nami mistrzostwa świata w Ljubl- 
janie (Jugosławia). Hokejowa centrala oraz 
trenerzy Leszek Lejczyk I Jerzy Mruk mają 
twardy orzech do zgryzienia. Najgroźniejsi 
rywale: Norwegowie, Włosi, Austriacy i Fra- 
ncuzi, którzy jeszcze niedawno łatwo prze- 
grywali z Polakami, teraz poczynili ogromne 
postępy. Także myślą o awansie do grupy A. 
Ten awans nie jest jednak — co podkreślał 
w rozmowie z nami sekretarz generalny 
PZHL, Marek Bykowski — głównym celem 
obecnej działalności związku. O wiele waż- 
niejsze jest stworzenie mocnych drużyn 
klubowych (w tym zespołów juniorów i mło- 


KANADYJCZYCY 
BYLI PIERWSI 


Kanadę słusznie uważa się za ojczyznę 
hokeja. Tam właśnie stworzono przepisy 
i regulaminy gry, tam odbył się pierwszy 
mecz (1875). Pod koniec XIX stulecia lord 
Stanley of Person ufundował okazały pu- 
char, o który do dziś ubiegają się zawodo- 
we drużyny Kanady I USA. Inauguracyjne 
(Jeszcze nieoficjalne) MŚ, które przepro- 
wadzono w Chamonix (Francja), zakoń- 
czyły się zdecydowanym sukcesem repre- 
zentantów Klonowego Liścia. Między in- 
nymi pokonali oni Czecho-Słowaków (30:0) 
| Szwajcarów (33:0)... Światowy rekord 
ustanowili podczas MŚ-1949, kiedy to 
strzelili Duńczykom 47 goli. 

Kanadyjczycy zdobyli w mistrzostwach 
świata 19 złotych medali. Ich hegemonię 
przerwali w roku 1954 zawodnicy ZSRR, 
którzy wówczas deblutowali w MŚ. Bezpo- 
średni pójedynek zakończył się zwycięst- 
wem Rosjan 7:2. 

Polacy wystąpili po raz pierwszy w mię- 
dzynarodowych imprezach w roku 1926. 
Były to ME. Dwa lata później zadebiutowa- 
liśmy w igrzyskach olimpijskich. (zp) 


dzików), a także podniesienie poziomu roz- 
grywek ligowych i umasowienie hokeja. Siła 
narodowej reprezentacji (w każdej grupie 
wiekowej) tkwi właśnie w potędze klubów. 


Sensacji chyba nie będzie 


Głównym wydarzeniem hokejowej zimy 
są MŚ grupy A. Tym razem odbędą się one 
w Turku, Tampere i Helsinkach (na przeło- 
mie kwietnia i maja). Znowu dojdzie do 
arcyciekawych pojedynków światowych mo- 
carzy: ZSRR, Szwecji, Czecho-Słowacji, Ka- 
nady... Na sukcesy po cichu liczą też gos- 


Hokej należy do wyjątkowo emocjonujących gler I najpopularniejszych dyscyplin zimowych 


podarze turnieju;grać będą przecież przed 
własną widownią i mają szansę stać 
się,„czarnym koniem” imprezy. Z podium 
mogą zepchnąć wszystkich, ale drużyny 
radzieckiej raczej nie zdołają pokonać. Pod- 
opieczni Wiktora Tilchonowa od lat tworzą 
wyjątkowo mocny zespół, któremu nie mogą 
dać rady nawet zawodowcy z kanadyjskiej 
ligi NHL. 

Rewelacji oczekiwano już w zeszłym roku 
podczas mistrzostw w Bernie,-Głośny był 
przecież spór Tichonowa z tzw. grupą Wia- 
czesława Fletlisowa. Sześciu zawodników, 
którym przewodził ten wspaniale grający 
obrońca, odmówiło występów pod wodzą 
aktualnego trenera. Konflikt został zażeg- 
nany i do sensacji nie doszło; drużyna ZSRR 
maszerowała od sukcesu do sukcesu. Zdo- 
była po raz dwudziesty drugi tytuł mistrzow- 
ski. Rosjanom trudno się skutecznie prze- 
ciwstawić. Preferują hokej na wskroś nowo- 
czesny — szybki, zespołowy, pełen finezji 
i fizycznej siły. Wspomniany już Fietisow, 
Michaił Tatainow i Andriej Chomutow zo- 
stali wybrani do All Stars, a więc do 5-osobo- 
wej drużyny gwiazd... 

Mizernie, wbrew wcześniejszym przypu- 
szczeniom, zaprezentował się zespół Kana- 
dy. Przedstawiciele ojczyzny hokeja strzela- 
li kiedyś rywalom po... kilkadziesiąt goli (w 
jednym meczu!). Ale po razostatni stanęli na 
najwyższym podium przed ćwierćwieczem, 


„a w ubiegłym roku zajęli dopiero czwarte 


miejsce. Steve Yzerman (najskuteczniejszy 
snajper mistrzostw) nie miał należytego 
wsparcia ze strony kolegów i hokeiści spod 
znaku Klonowego Liścia po raz kolejny zjeż- 
dżali z lodu z opuszczonymi głowami. 
Wciąż wielką niewiadomą tworzą Cze- 
cho-Słowacy. Potrafią płatać figle nawet 


najlepszym, a Dominik Haśek jest bram- - 


karzem, o jakim marzą wszystkie drużyny. 
Nasi południowi sąsiedzi dość mocno zado- 
mowili się na podium (trzecia lokata), jednak 
apetyty mają na miejsca bardziej ekspono- 
wane. Ale trafią też na Szwedów, bardzo 


trudnych rywali, którzy ostatnio wywalczyli 
„srebro”'... 

Hokej jest wyjątkowo widowiskową grą. 
Akcje zmieniają się niczym w kalejdoskopie. 
| podczas mistrzostw (grup B i A) zdarzą się 
niespodziewane sytuacje, zaskakujące roz- 
strzygnięcia. Jest więc pewne, że z lodowisk 
Jugosławii i Finlandii nudą wiać nie będzie. 
Na szczęcie nasza tv przekaże relacje z obu 
MŚ. (zp) 

Fot. archiwum 


Dobry bramkarz to połowa sukcesu. Dominik 
Haśek (Czecho-Słowacja) Jest obecnie najlep- 
szym na świecie zawodnikiem 


HOKEJOWE 
PRZEDSZKOLE 


Zawody w „Złotym Krążku”* o puchar „Świata Młodych” mają swoją 
35-letnią historię. Popularnie nazywa się je hokejowym przedszkolem, 
ponieważ składają się z: jazdy z krążkiem, slalomu, jazdy tyłem, strzałów do 
bramki | jazdy szybkiej. Od „ZK” zaczynali swoją sportową karierę niemal 
wszyscy zawodnicy naszych ligowych zespołów, reprezentanci kraju. 

W imprezie startują przedstawiciele szkół podstawowych, którzy uczest- 
niczą w eliminacjach różnego szczebla. Najlepsi awansują do finałów 
krajowych. Nasz puchar najczęściej zdobywali uczniowie z Nowego Targu 
(szkoła nr 1) i Bytomia (szkoła nr 36). Aktualnym posiadaczem trofeum „ŚM'' 
jest zespół z oświęcimskiej „jedenastki'”'. (zp) 


Fot. ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
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Ma odwagę 


nie bać się! 


W TEJ SZKOLE od dawna już nic 
się nie dzieję. A jeśli taka „cisza 
morska”' trwa zbyt długo, atmostora 
gęstnieje i zaczyna ciążyć. 

Młodzież bol się dyrektora, bol się 
zastępcy, bol się nauczycieli, do któ- 
rych paragraty Kodeksu Ucznia nie 
przemawiają. Bol się „pał” i biblio- 
tekarki. Nie ma buntu, nie ma żad- 
nych jego objawów. Jak na szkołę 
z połową tysiąca uczniów, taki stan 
jest wręcz kompromitujący. 

Nikt nie robi nic, co w radykalny 
sposób mogłoby zmienić sytuację. 
Jeżeli uczeń nie „„podskakuje”', nau- 
czyciel nie musi się „denerwować ”, 
a każdy zaś drobny nietakt pierw- 
szego kwitowany jest zbesztaniem 
i udowadnianiem władzy drugiego. 

Taki stan pozornie nikogo nie dra- 
żni. Bo niby nie ma w szkole konflik- 
tów między gronem pedagogów 
a bracią uczniowską. Ale prawda 
wychodzi na wierzch w scenkach 
z życia klas, w szczegółach. Różań- 
ce i modlitewniki ściskane przed 
prawie każdą lekcją matematyki, 
zwieszone głowy i poczucie krzywdy 
po biologii, jednomyślne stwierdza- 
nie na godzinach wychowawczych, 
że największym problemem ucznia 
jest bezsilność i strach przed nau- 


KLUB KORESPONDENTÓW „ŚM” 


czycielom — mówią samo za siobio. 

Brak wśród uczniów tradycji walki 
o swojo prawa, I tradycji dyskusji 
z nauczycielami. A przocioż tylko 
dzięki sile buntu | przez podjącio 
ryzyka ludzie przechodzą w sukce- 
sach samych sioblo, Żobyńmy więc 
całkiom nie odzwyczalii sią od dba- 
łości o nasze racje, ktoś musi dać 
przykład „niebezpiecznych posu- 
nięć 

Zmieniliśmy samorząd. Obecne- 
go przewodniczącego, wybranego 
większością głosów, nie można po- 
równać z poprzednikami. Wysoki 
brunet, okulary w czarnych opraw- 
kach, czarna „skóra”' i takież czarne 
spodnie. Na pierwszy (I drugi) rzut 
oka robi wrażenie „odlotowca”. Na 
pewno już sam jego wygląd sprawia, 
że nie mieści się w obowiązujących 
dotąd kanonach. Także jego sposób 
poruszania się, rozmowy, pewna 
bezceremonialność i swoboda wy- 
wołują w wielu nauczycielach wra- 
żenie, że jest kimś „niezupełnie na 
to miejsce''. Bo też rzeczywiście nie 
jest typem grzecznego łącznika mię- 
dzy radą pedagogiczną a „dołem”. 

Nowy przewodniczący podpadł 
większości profesorów. Ma w sobie 
to, co już prawie „udało się” ze 
szkoły wykrzewić: MA ODWAGĘ NIE 
BAĆ SIĘ. 

Może wreszcie poczujemy się la- 
wą wulkanu, który porządnie wstrzą- 
śnie zastygłym spokojem szkoły? 
Chyba mamy siłę ruszyć jej dwustu- 
letnie mury? 

Magda 
członek KK „ŚM” 
Rys. JĘDRZEJ ŁANIECKI 


AWACZWO 


Już dzień wcześniej połowa klasy 
— a przynajmniej wszyscy chłopcy 
— była podekscytowana. Powód? 
Szkolne rozgrywki w koszykówce. 
Było już losowanie, wiedzieliśmy 
więc, z kim gramy... 

— To cześć. Pamiętaj! O czwartej 
w sali gimnastycznej! 

— Dobra, pamiętam. 

Przyszliśmy oczywiście: cała dru- 
żyna plus jeden rezerwowy, ja, jako 
niby trener, i dziewczyny w roli kibi- 
ców. Chłopcy stanęli na parkiecie. 
Gdzie przeciwnik? Jest! O nie! Na 
boisko wyszło kilku, prawie dwa razy 
wyższych od naszych, dryblasów! 

Z przerażeniem patrzyłem, jak 
ustawiają się rechocąc i nabijając 
się z „kurdupli” (przepraszam za 
zwrot). Spojrzałem na dziewczyny 
— niemile zaskoczone, przerażone 
twarze. To pogłębiło mój niepokój. 
Zwróciłem głowę w kierunku druży- 
ny. Żadnego strachu. No może tro- 
chę. Ale poza tym tylko zaciętość. 
A w oczach postanowienie walki do 
końca! 

Gwizdek!  Przejmujemy piłkę 
i atak! Odwet przeciwnika i... kosz! 
W pierwszej minucie przegrywamy 
dwa — zero. Nie! Natychmiastowa 
kontra, sprawna akcja. Kosz!!! Dwa 
— dwa! Przejmujemy piłkę niemal 
prześlizgując się między ich noga- 
mi. Podejście pod kosz. Ktoś fauluje 
jednego z naszych! Drab niechętnie 
oddaje piłkę. Rzut! Niecelny... Szyb- 
ka kontra przeciwnika: cztery — dwa 
dla nich! 

Tak mijają minuty. Mimo wyjąt- 
kowej przewagi przeciwnicy wyraź- 
nie faulują naszych. Sześć — dwa! 
Nadal przegrywamy... Dziewczyny 
nie przestają dopingować. Sześć 
— cztery? Pomogło! 

— No, dalej! — myślę. 

Dziesięć — sześć! Tracimy. Dwa- 
naście — sześć... Nasi próbują prze- 
cisnąć się przez obronę, strata piłki, 


faul, wznowienie, znów ta sama pro- 
cedura. 

— Szesnaście — osiem, osiem- 
naście — osiem — podświadomie 
liczę i powtarzam wynik. — Osiem- 
naście — osiem. Przegrywamy! 

Przerwa. Zmęczeni wojownicy, 
którzy tak bohatersko trzymali się na 
boisku, siadają na ławce. Bohatero- 
wie gotowi „oddać życie, walczyć do 
ostatniej kropli krwi!'' Zmęczone 
czerwone twarze nie tracą jeszcze 
w wyrazie zawziętości, lecz... powoli 
pojawia się na nich rozpacz. Nasz 
pierwszy i... ostatni mecz?! Jest 
wprawdzie jeszcze druga połowa, 
do której nasi koledzy są wyraźnie 
gotowi, ale... wynik wydaje się prze- 
sądzony. 

Ponownie gwizdek! Teraz gramy 
na całego. Nie ma fauli, nie ma 
gwizdków, jest jeden cel — piłka 
w ich koszu! Nie, tak nie wolno. To co 
nam wolno?! Jakie mamy szanse 
z tymi drabami?! Dwadzieścia 
— _ dziesięć, dwadzieścia dwa 
— dziesięć. Zmęczenie daje już 
o sobie znać. Podania tracą dokład- 
ność, piłka coraz częściej w rękach 
przeciwnika. Dwadzieścia osiem 
— dwanaście, trzydzieści — czter- 
naście. Tej straty nie da się wyrów- 
nać. Trzydzieści — czternaście. 
Gwizdek i... koniec! 

Przegraliśmy! 

Dryblasy schodzą z boiska śmie- 
jąc się i nabijając. Bohaterowie są... 
spokojni i dumni. Ja też znam ostate- 
czny wynik, ale, jak zwykle, wiem 
swoje. 

— Bardzo trudno jest wygrywać 
— myślę — lecz przegrywać jeszcze 
trudniej. 

| jestem pewien, że się nie pomyli- 
łem — nasi wygrali! Nie, nie zadecy- 
dował o tym wynik, lecz ich postawa 
w porównaniu z postawą przeciw- 
ników. Choć przegrali, zwyciężyli 
moralnie. Jestem z naszych dumny! 

Chmielu 


PRZECIEŻ PROFESOR KAZAŁ. ZETRZEĆ TABLICĘ 


Nowy przedmiot 


Polityka. Czuję ogromny wstręt do tego 
słowa. Dlaczego? Odpowiedź jest prosta: poli- 
tyka = fizyka. 

Od półtora roku prawie każda lekcja fizyki 
i godziny wychowawczej upływa nam na wy- 
słuchiwaniu zawiłych wypowiedzi o aktual- 
nych problemach politycznych naszego kraju. 
Jedno proste słowo, na przykład ,„prezydent”, 
„Sejm czy „wybory”, może spowodować 
czterdziestopięciominutowy  entuzjastyczny 
monolog pani profesor. Zaangażowana i pod- 
niecona swoimi słowami nie zauważa, że nikt 
w klasie nie słucha jej wywodów. Cisza spo- 
wodowana odruchowym wyłączeniem świa- 
domości uczniów jest odbierana przez panią 


profesor jako wyraz skupienia i zainteresowa- 
nia tematem. 

Przed kaźdą fizyką dochodzi do zakładów: 
co też tym razem będzie tematem lekcji? 
Przeważnie wygrywają ci, którzy postawią 
na... politykę. 

| wszystko byłoby pięknie i wspaniale, gdy- 
by nie pewien szczegół: jesteśmy klasą o pro- 
filu matematyczno-fizycznym i spora część 
z nas chciałaby się choć trochę tej fizyki 
nauczyć. Poza tym regularne klasówki pisze- 
my oczywiście nie z wyborów prezydenckich 
czy obrad Sejmu, ale z bieżących tematów 
wynikających z programu fizyki, o których 
rzadko słyszymy na lekcjach. 

Ta sytuacja spowodowała, że większość 
uczniów znienawidziła... zarówno fizykę, jak 
i politykę. 

(Gwoli sprawiedliwości trzeba przyznać, że 
są też w klasie osoby, które tematy polityczne 
porywają, ale są to wyjątki stanowiące nie- 
wielki procent.) 

Małgo i Monika 


| aa O zn 


Świetnie 


nadaje się 
do kabaretu 


Encyklopedia podaje, że polityka to sztuka 
zarządzania państwem. Może to i prawda, ale 
mnie kojarzy się ona przede wszystkim 
z przepychanką ludzi do jak najwyższego 
stołka lub z robieniem ze społeczeństwa idio- 
tów. Działania polityków opierają się bowiem 
na jak najmocniejszym mieszaniu, tak aby 
w końcu każdy przyznał im rację i... nie miał 
pojęcia, o co naprawdę chodzi. 

Polityka wprowadza diabelnie dużo zamie- 
szania i nienawiści w społeczeństwie. Jedni 
popierają tego polityka, inni drugiego. I kiedy 
wszyscy zejdą się razem, to się leją. Nawet 
u mnie w budzie w okresie wyborów prezy- 
denckich dochodziło do tego, że kumple z kla- 


sy żarli się między sobą jak nienormalni. Ja 
zresztą też. Nikt się wprawdzie nie bił, bo to 
byłaby już przesada, ale wrzało. Natomiast 
w sumie nie miało to żadnego znaczenia, bo 
i tak nic byśmy nie zmienili. 

Jedyną dobrą stroną polityki jest to, że 
świetnie nadaje się ona do kabaretu. 

A najśmieszniejsze i zarazem najbardziej 
niepokojące jest to, że do polityki zaczyna 
mieszać się Kościół (przynajmniej tak mi się 
wydaje). Niedługo dojdzie do tego, że prezy- 
dent będzie się pytał księdza, co ma robić, 
a prawo wyboru do Sejmu będzie miał tylko 
ten, kto okaże świadectwo bierzmowania. Na 
pewno przesadzam, ale mnie to wkurzal 
j Z tego co wiem, duża część młodzieży nie 
interesuje się w ogóle polityką. (Na pewno nie 
dotyczy to studentów.) W każdym razie więk- 
szość moich kumpli ma wobec polityki raczej 
bierny stosunek, tzn. ograniczają się jedynie 
do podstawowych wiadomości, a resztę zwią- 
zanych z nią spraw raczej z góry na dół 
olewają. 


Belabrazyl 


członek KK „ŚM” 


Wypracowanie 


Na wieść o tym, iż trzeba napisać nowe 
wypracowanie z języka polskiego, ucieszyło 
się niewielu. Ja zatarłem ręce z zadowolenia: 
Kochana pani od polskiego! 

Na przerwie podeszło do mnie trzech kole- 
gów z mojej klasy i tak jak to bywało już 
wcześniej... 


i mag — wszyscy trzej zrobili błagalne 


m, o co chodzi. Chcecie żebym 
4 pracowania? * 

rzy: — tu wymienili proponowan 
cenę za każde. Odpowiadało mil Uścisnęliś- 


h = OK cowania będą na pojutrze! 
„dze 


* a pojutrze przyniesiemy ci pienią- 
Taki zarobek jest wspaniałą rzeczą: nie 


ość, że poza kieszonk j t 
„ że poz ) owym mam jakąś su 
mę dla siebie, to jeszcze pomagam olegom. 


o piękne... 
Robert — TRIUMFwirat 
członek KK „ŚM 


Elektroniczne czujniki komputera 


dokladnie określają wrażliwość ucha na dźwięki 


Komputerowe badanie słuchu 


SZEPTY I KRZYKI 


ześcioletni Andrzej z zapartym 
S tchem wpatruje się w ekran. 

Miniaturowy samochodzik po- 
woll przemierza swoją trasę, Za mo- 
ment zniknie w garażu. Test słuchu 
Jest skończony! 

— Ruchomy obrazek na monitorze 
służy wyłącznie do zabawienia małe- 
go pacjenta. Chodzi o to, aby był 
skupiony 1 siedział nieruchomo. 
W tym czasle komputer postawi dlag- 
nozę bez czynnego udzlału badanego 
dziecka, Elektroniczne czujniki dokła- 
dnie określą wrażliwość ucha na 
dźwięki, nawet na poziomie lpdwia 
słyszalnogo szeptu — objaśnia Ry- 
szarda Pieńkowska, technik elektro- 
nik z ośrodka audloprotetycznego 
„PZG-Ampol”, mieszczącego się 
przy ulicy Flory 3 w Warszawie. 

Wyposażony w najnowocześniej- 
szą aparaturę badawczą ośrodek jest 
na razie jedyną tego typu placówką 
w kraju. Polski Związek Głuchych 
udostąpnił przestronny lokal. Jego 
wyposażeniem zajęła się spółka „A- 
mpol', będąca przedstawicielem 


amerykańskiej firmy „Starkey”, pro- 


dukującej m.in. aparaty słuchowe 
| sprzęt diagnostyczny. 

— Najczęściej zgłaszają się do nas 
ludzie z niezbyt groźnymi uszkodze- 
niami słuchu. Ktoś czuje się zaniepo- 
kojony, bo musi nastawiać telewizor 
na cały regulator, a wszystkim do- 
okoła uszy więdną. Naszym zada- 
niem jest, mówiąc fachowo, ustale- 
nie, na jakim poziomie częstotliwości 
pacjent słyszy dźwięki. Badanie po- 
zwala rozpoznać, czy odbierane 
przez niego sygnały akustyczne mie- 
szczą się w granicach normy. Naj- 
częściej okazuje się, że to nle domo- 
wnicy są przewraźliwieni, lecz mamy 
do czynienia z upośledzeniem słuchu 
— mówil lekarz Alina Jachowska. 
Kontaktuje się z niedosłyszącymi od 
wielu lat, ma więc w tej dziedzinie 
ogromne doświadczenie. Dla na- 
szych czytelników najbardziej intere- 
sujący będzie zapewne związek nie- 
powodzeń szkolnych z... laryngolo- 
gią. 


Ucho i... ortografia 


Uczniowie z upośledzonym słu- 
chem mają nie tylko kłopoty z mówie- 


Na rysunku: 1, 2 — ma/żowina uszna, 3 — kanał słuchowy zewnętrzny; 4— błona 
bębenkowa; 5 — kosteczki słuchowe: młoteczek, kowadełko I strzemiączko; 
6 — trąbka Eustachlusza, T — owalne oklenko; 8, 9 — przewody półkoliste 
I centrum zmysłu równowagł 10 — przewód ślimakowy; 11 — nerwy słuchowe 


otocznie uchem nazywamy tę 
P jego część, którą widać gołym 

oklem, czyli po prostu małżo- 
winę uszną. Właściwy narząd słuchu 
znajduje się głębiej, "Małżowina 
uszna spełnia jednak ważną funkcję 
w całym procesie słyszenia: skupia 
fale dźwiękowe i umożliwia ustalenie 
kierunku, skąd one pochodzą. Dalej 


fale dźwiękowe przechodzą przez ka- 
nał słuchowy I wprawiają w drgania 
błonę bębenkową (patrz rysunek). Za 
błoną znajduje się tzw. ucho wewnęt- 
rzne z niebywale skomplikowanymi 
narządami. Tuż za błoną znajduje się 
również wolna przestrzeń połączona 
z trąbką Eustachiusza i dalej z gard- 
łem. Dzięki tej właśnie trąbce istnieje 


Metoda „audlometril wokalnej” polega na tym, że badany dokladnie powtarza słowa puszczane 


z magnetofonu z różną głośnością 


niem. Zazwyczaj także z ortografią. 
Poprawne napisanie dyktanda jest 
dla nich z reguły dużym problemem. 
Często powód jest taki, że ich uszy nie 
reagują na dźwięki o wysokich częs- 
totliwościach (powyżej tysiąca her- 
ców). Najwięcej trudności sprawia im 
zapisanie słów „szeleszczących” jak 
np. szynka, szczypiorek, sznur itp. 
Wadę tę rozpoznaje się za pomocą 
specjalnego aparatu. Metoda „audio- 
metril wokalnej” polega na tym, że 
badany dokładnie powtarza słowa, 
które puszczane są z magnetofonu 
z różną głośnością. Wczesne wykry- 
cie schorzenia zwiększa szansę na 
skuteczne leczenie. Wizyta w ośrodku 
przy ulicy Flory kosztuje od 50 do 180 
tysięcy złotych. 


„„Mocne uderzenia” 
na cenzurowanym 


Nie istnieje żadna uniwersalna me- 
toda badania uszkodzeń słuchu. Każ- 
dy przypadek musi być rozpoznany 
indywidualnie. Czasami wystarcza 
nieskomplikowana interwencja laryn- 
gologa. Wypłukanie zalegającej na 
dnie ucha woskowiny poprawia nie- 
kiedy słyszalność aż o 40 procent. 
W bardziej skomplikowanych przypa- 
dkach, na przykład przy przerwaniu 
błony bębenkowej, konieczna jest in- 
terwencja chirurga. Wielkie znacze- 
nie ma profilaktyka. Duża ilość snu, 
uprawianie sportu, leczenie katarów, 
a także rzucenie papierosów, gdyż 
nikotyna źle działa na nerw słuchowy. 

Warto także pamiętać, jak podstęp- 


możliwość wyrównywania ciśnienia 
atmosferycznego wewnątrz ucha śro- 
dkowego. 

Jak przebiega dalej wędrówka syg- 
nałów dźwiękowych? Otóż drgania 
błony bębenkowej przekazywane są 
za pośrednictwem trzech kosteczek 
słuchowych — młoteczka, kowadełka 
| strzemiączka — błonie okienka owa- 
Inego wiodącego do błędnika wypeł- 
nionego specjalnym płynem. Oszczę- 
dzimy wam zbyt szczegółowego opi- 
su, co dzieje się wewnątrz tego narzą- 
du, wystarczy zapamiętać, że w Śli- 
makowej części znajdują się tzw. re- 
ceptory słuchowe, czyli komórki zmy- 
słowe rzęsate. One odbierają drgania 
i za pośrednictwem odpowiednich 


nym zagrożeniem może okazać się 
hałas. Powszechnie panuje opinia, że 
Jest to zjawisko irytujące, ale niezbyt 
groźne. Badania przeprowadzone na 
zwierzętach wskazują, że nadmiar 
decybell może mieć zgoła fatalne na- 
stępstwa. Podenerwowane hałasem 
krowy dają mniej mleka. Stresowane 
głośnymi dźwiękami owce, norki i lisy 
rozmnażają się w bardzo wolnym 
temple, a czasami zabijają swoje po- 
tomstwo. Natomiast kury w takich sy- 
tuacjach w ogóle nie znoszą Jajek. 

A jak w takich przypadkach reagują 
ludzie? Organizm człowieka pracują- 
cego w nadmiernym hałasie potrafi 
jakoś znieść te niesprzyjające waru- 


nie. Wśród pracowników zatrudnio- 
nych w głośnych halach fabrycznych, 
przy maszynach tkackich, na kolei, 
w przemyśle samolotowym itp. wypa- 
dki przy pracy zdarzają się znacznie 
częściej niż w innych, mniej hałaś- 
liwych zawodach. 

Bardzo niepokojące skutki uboczne 
wywołuje słuchanie głośnej muzyki 
Fascynacja „mocnym uderzeniem” 
niejednego perkusistę doprowadziła 
do głuchoty. Nastawiona na pełny 
regulator muzyka z walkmena ma 
niekiedy zgoła nieprzyjemne skutki. 
Niewielkie mikrourazy akustyczne 
mogą z czasem doprowadzić do trwa- 
łego upośledzenia ucha środkowego. 


Lekarz Alina Jachowska pracuje z niedosłyszącymi od wielu lat 


nki, nigdy jednak nie pogodzi się 
całkiem z nadmierną dawką decybeli. 
Reakcją obronną jest zwiększenię ci- 
śnienia krwi, przyspieszenie rytmu 
serca | oddychania, wzmożone wy- 
dzielanie hormonów, nadmierna po- 
budliwość emocjonalna, rozdrażnie- 


włókien nerwowych przenoszą je do 
ośrodka słuchowego w mózgu. 
Powyżej ślimaka znajdują się trzy 
przewody półkoliste, wzajemnie do 
siebie prostopadłe. W ich wnętrzu, 
wypełnionym płynem, tkwią komórki 
zmysłu równowagi zaopatrzone 
w rzęski. Ruchy ciała powodują od- 
powiednie zgięcia rzęsek, co powo- 
duje pobudzenie komórek receptoro- 
wych, które sygnały te przekazują do 
mózgu. Jednym słowem, ślimak i pół- 
koliste przewody to jakby dwa sprzę- 
żone komputery, które analizują każ- 
dy dźwięk, jego barwę, wysokość to- 
nu, a także ruchy ciała | odpowiednie 
impulsy przekazują do mózgu. Praw- 
dę mówiąc, cały ten mechanizm zmy- 


Jedynym ratunkiem może okazać się 
wtedy aparat słuchowy. Zamiast wi- 
zyty u specjalisty proponujemy przy- 
kręcić nieco gałkę potencjometra 
w naszym radioodbiorniku... 


> JUSTYN OPARA 
Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


słu słuchu i równowagi znamy dość 
powierzchownie. 

Warto jeszcze wiedzieć, że we- 
wnątrz kanału słuchowego (ucha ze- 
wnętrznego) z gruczołów woskowino- 
wych | łojowych skóry wydziela się 
żółtawa lub brunatna mieszanina o le- 
pkiej i tłustej konsystencji. Chroni ona 
przewód słuchowy przed wnikaniem 
drobnych, obcych ciał | jednocześnie 
natłuszcza błonę bębenkową. Jest 
więc pożyteczna, ale nagromadzona 
w nadmiarze może spowodować za- 
tkanie przewodu powodując niedosły- 
szenie | szum w uchu. Po każdym 
więc myciu trzeba dobrze wytrzeć do 
sucha nie tylko małżowinę, lecz prze- 
de wszystkim kanał słuchowy. (b) 
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Jabłko, bramstenga, bram- 
stenwanty, dyby, saling, 
stenga, stenwanty, mars, 
paduny, wanty, kolumna, 
opętnik, pięta, jarzmo. To 
są nazwy części jednej ca- 
łości. 
Co jest ową całością? 


Na co Myszy ogon? 


Rys. MAGDA JASNY 


NIE MA 
ODSZKODOWANIA 
ZA GŁUPOTĘ 


Znany amerykański adwokat Malvin Belli 
zaskarżył producentów papierosów — firmę 
„Reynolds” — żądając odszkodowania za 
śmierć człowieka zmarłego na raka płuc. 
Zmarły wypalał 3 paczki „Reynoldsów” 
dziennie. 

Sprawa stała się głośna. Firmy broniło 20 
prawników. Ostatecznie sąd orzekł, że nie 
można karać za czyjąś głupotę kogoś in- 


nego. Nikt nie zmuszał zmarłego do palenia. 

Zdarzyły się już jednak wygrane procesy, 
gdy przyczyną zgonu było tzw. bierne pale- 
nie osób niepalących. Profesor Richard Doll, 
uznany autorytet amerykański — uważa, że 
przynajmniej połowa przypadków raka płuc 
u niepalących to skutek owego biernego 
palenia, tzn. przebywania w towarzystwie 
osób palących. 

Ostatnio szwedzki sąd ds. ubezpieczeń 
przyznał rodzinie kobiety zmarłej na raka 
olbrzymie odszkodowanie, ponieważ przez 
20 lat przebywała ona w źle wietrzonym 
pomieszczeniu, a towarzysze jej pracy, mi- 
mo zakazu, palili. 


NAJELEGANTSZA 
KAROLINA 


Koniec i początek roku bywają okazją do 
różnorakich plebiscytów i podsumowań. 
M.in. znane pisma ustalają jakieś listy, roz- 
dają tytuły, typują ludzi roku itp. 


Francuski tygodnik „Paris Match'' zaprosił 
do jury pod przewodnictwem Michele Mor- 
gan sześć wybitnych osobistości ze świata 
kultury, które uznały, że najlepiej ubranymi 
kobietami ubiegłego roku były: księżniczka 
Karolina z Monaco, żona brytyjskiego na- 
stępcy tronu — Lady Diana oraz aktorka 
Anouk Aimće. 

Dwa pierwsze miejsca w klasyfikacji na 
najgorzej ubrane zajęły Amerykanki: aktor- 
ka Elisabeth Taylor i piosenkarka Madonna. 


|ABRFMA OKA KIA kad 


' MOTYL 


Ferenc Deak ma dziś 36 lat — 
Gdy miał osiem lat, po raz 
pierwszy trafił do zakładu wy- 
chowawczego. Potem był po- 
prawczak | bodaj wszystkie 
węgierskie więzienia. Teraz 
też przebywa w więzieniu. 
W Budapeszcie. W celi na 
czwartym piętrze zajmuje naj- 
wyższe legowisko na 3-piętro- 
wej pryczy, tuż przy oknie. 

Współtowarzysze z celi chy- 
ba nie znają jego imienia ani 
nazwiska. Wszyscy w więzie- 
niu mówią o nim „Motyl”. Otóż 
to — ciało Ferenca jest bajecz- 
nie kolorowe. Od czubka głowy 
po czubki palców pokryte jest 
kolorowymi obrazami. 

Ozdabianie ciała jest pasją 
i szaleństwem „Motyla”. Od 
ponad 20 lat traktuje je jak 
płótno — „osobiste, własne 
płótno”. 

— Ozdabiam siebie. To jest 
nakaz, który wydobywa się 
z mojego wnętrza. Nie potrafię 
dokładniej opisać przyczyn 
zmuszających mnie do tatua- 
żu. Po prostu muszę to robić... 

Nigdy nie tatuował się na 
wolności. Aby tworzyć, potrze- 
buje... więzienia. | dlatego 
wraca do ciupy. 

„Motyl'”* doskonale pamięta, 
co „ma na sobie”. A ma tych 
motywów już 400. M.in. wiele 
swastyk („symbole siły zła”), 
kilka krótkich sentencji, wiele 


soaqat..p3s 


Ferenc przed trzynastu laty, 
Jeszcze bez motyla, którym 
ozdobił czoło w 1978 roku 


motywów zwierzęcych, smoki, 
jaszczury, słonia w czapce 
więziennej, królewnę Śnieżkę 
i siedmiu krasnoludków. Na 
czole ma motyla, a serce na 
wewnętrznej stronie warg. Wo- 
Ine miejsca pozostały mu jesz- 
cze tylko na pośladkach, środ- 
ku pleców i na uszach. 

Najbardziej przeraża „Moty- 
la''" myśl o śmierci. Zamartwia 
się, że wraz z nią dzieło jego 
życia ulegnie zniszczeniu. Ko- 
responduje więc z muzeami, 
z instytutami piękności, z klini- 
kami prosząc, by zaintereso- 
wano się jego ciałem, zapew- 
niono mu skuteczną mumifika- 
cję, a przynajmniej aby zacho- 
wano wizerunek motyla z jego 
czoła. — On jest najwspanial- 
szyl 


TGYWEL 


DAMIAN — greckie damios oraz demios — ludo- 


Na Izabelę 
Niejedni by chcieli 
trwać przy lzabeli 
a szkoda 
ale z niej unikat 
że drugich unika 
bo jako mądrzy powiedzieli 


szczęście się mnoży gdy się dzieli. 


Ludzka dłoń, odcisk dłoni 
to bodaj najczęściej spotyka- 
ny motyw najstarszych.ska|- 
nych malowideł. 

Niedawno odkryto w jas- 
kiniach argentyńskiej Pata- 
gonii wiele różnorakich od- 


(Łucja Danielewska — „Fraszki na Laszki'') 
Gdybym umiał grać na wiolonczeli, 
Coś ładnego zagrałbym dla Izabeli. 


cisków dłoni. Są to odciski 
dłoni zanurzonej w barwniku, 


wy, publiczny; dem/9s — lekarz publiczny. Praw- 
dopodobnie funkcja spełniana przez jakiegoś ofiar- 


Żadna harfa, Ę 
nego anonimowego lekarza ludowego stała się Żadna cytra ale są SR Sy NE 
punktem wyjścia do urobienia imienia własnego. Czy gitara. a nawet ślady dłoni utrwalo- 


Nosił je święty Damian, brat Kosmy, męczennik 
(zm. ok. 303 r.), który był lekarzem 

IZABELA — przekształcenie imienia Elżbieta 
(hebrajskie e/iszeba — Bóg moją przysięgą). Zna- 
na z historii Izabela to, między innymi, żona Adama 
Kazimierza Czartoryskiego — Izabela z Flemmin- 
gów Czartoryska (1746-1835) — pisarka, która stwo- 
rzyła w Puławach ośrodek kultury polskiej. Imię to 
nosiła także Izabela Łęcka — bohaterka „Lalki'' 
Bolesława Prusa. 


Wiolonczela z Izabelą — to jest para! 
Czuje się Jak smak na podniebieniu, 
Ten sam rodzaj aksamitu w instrumencie 
Co w imieniu. 
Więc nie zawódź melomanów, lzabelo, 
Każdy dzień spędzony z tobą 
Może być niedzielą. 
Tyle w tobie, Izabelo, ciepła i uroku, 
Że w niedziele możesz zmienić 
Wszystkie dni powszednie roku. 

(Ludwik Jerzy Kern) 


ne metodą rozpylania farby. 

Archeolodzy dopatrują się 
w tych odciskach swoistych 
wizytówek, znaków własnoś- 
ci, ale także nie wykluczają 
jakichś znaczeń magicznych. 


CHOINKI 
WINNE 


W czasopiśmie kanadyjs- 
kiego stowarzyszenia lekars- 
klego wskazano na świątecz- 
ne choinki jako przyczynę 
dolegliwości alergicznych! 
Doktor Derek Wyse przepro- 
wadził wiele badań, które do- 
prowadziły go do takich 
wniosków. Otóż na 1500 cier- 
piących i przebadanych osób 
niemal 1/3 doznała uczuleń 
skórnych l oddechowych, gdy 
w ich mieszkaniach znalazły 
się choinki. Szybkie reakcje 
spowodowane były wg dok- 
tora Wyse'a uczuleniem na 
żywice balsamiczne drze- 
wek, reakcje „opóźnione” 
występujące po kilku dniach 
wywołane były obecnością 
pyłków... szałwii i traw, jakie 
znajdowały się w kurzu. Im 
dłużej drzewka znajdowały 
się w suchych i ciepłych po- 
mieszczeniach, tym więcej 
unosiło się w powietrzu tych 


BLEKUSIA I HAMBURGER 
Justyna Klein ma 11 lat, mieszka w Warszawie i ma istne 
Z00 w domu: psa Balbinę, dwa kanarki — Sziri i Miszę, rybki, 
żaby, srokę i... osiem chomików. 
W Galerii najstarsze chomiki, rodzice: mama — Blekusia 
i tata — Hamburger. 


MYŚLI NA GWOŹDZI 


IRINA MA 
700 BARBIE 


USMIECH OTWIECE Amerykanka Irina © 
merykanka Irina Creaser ma 
NIEL E DRZWI największą kolekcję lalek Barbie. 


Ostatnio prezentowała swoje lalki 


w londyńskim muzeum zabawek 
uprzednio przezornie ubezpiecza- 
jąc swoją kolekcję na pół miliona 
dolarów. 


Ogólna długość przegrody wyniesie 25 km 


TAMA 
W ZATOCE 
FIŃSKIEJ 


W numerze 8 „ŚM' z 26 
stycznia br 


zamieściliśmy 
na str. 13 materiał o budo- 
wie tamy w Zatoce Fińskiej 
Ma ona chronić Leningrad 
przed powodziami. Do ma- 


teriału dołączyliśmy mapkę 


Zatoki. Niestety, błąd dru- alergogennych pyłków. 

karski spowodował zupeł- Okazało się, że w okresie 

ną jej nieczytelność. Przep- Bożego Narodzenia można 

raszamy Czytelników za tę ulec atakowi sierpniowego (!) 

nie zamierzoną wpadkę kataru siennego. 

Drukujemy ponownie tBRAMZZEŻ LN: 
miejmy nadzieję, że tym "BMO| 

razem poprawną — wersję -BEZ_ NizSEL lo$ O) 

mapki. (b) -829 AMZEU ES 0] , 
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SOBOTA 23 II 


jram 1. 

PRO Program dnia 

7.05 W sobotę rano 
1.50 Tydzień na działce 
8.20 Reportaż 
8.35 Ziarno — program redakcji katolic- 
klej dla dzieci I młodzieży 

9.00 Wiadomości poranne 

9.10 Wiatrak — magazyn dla dzieci | mło- 
dzieży oraz filmy z seril: „Było sobie życię” 
(9) — „Mózg” oraz „Wyspa dzieci” (1) 
— serial ang. 

40.40 Na zdrowie — program rekreacyjny 
11.00 Ściśle Jawne — wojskowy magazyn 
publicystyczny 

Piżs Tolowizylny koncert życzeń 

11.55 Aktualności telegazety 

12.00 Wędrówki dalekie I bliskie — „w 
królestwie Numidil'” — film dok. prod. al- 


lorskiej 
45 Żyć — magazyn ekologiczny 
13.15 Video-Top . 


14.00 Walt Disney przedstawia 

1530 U siebie — magazyn mniejszości 
rodowych 

| 1 00 „W parku” — film dok. Andrzeja 
irskiego 

1545 Telo-Audlo-Vidoo 

17.15 Teleexpress 

17.35 „Slódemka” w „Jedynce” — francu- 

ski program satelitarny „Muzyka Pakista- 

nu” cz.2 — „Muzyka Beludżystanu” 

18.30 Film dokumentalny 

18.50 Z kamerą wśród zwierząt — Przed- 

nówek 

19.15 Dobranoc 

19.30 Wiadomości 

20.05 „Zabij mnie glino** — fllm fab. prod. 

polskiej, reż. J, Bromski 

22.10 Kontra...punkt — przegląd wydarzeń 

krajowych 

22.30 Sportowa sobota 

23.15 Wiadomości wieczorne 

23.25 „Opowieść — film tab. prod. włos- 

klej, cz. 1, reż. L. Comencini 


Program 2. 

7.25 Kaliber — magazyn wojskowy 
7.55-11.00 Telewizja Śniadaniowa 

7.55 Powitanie 

8.00 CNN — Headline News 

8.10 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
B.35 Tele-narty 

9.05 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
9.15 Benny Hill — program rozrywkowy 
9.45 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
10.00 CNN — Headline News d 
10.15 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
10.40 „Cudowne lata'* — serial USA 
1105 W świecie ciszy — program dla 
niesłyszących 

11.25 Program dnia 


11.30 „Najwyższa stawka'' cz. 1 — film fab. 
prod. USA 

12.30 Zwierzęta świata — „W tropikalnym 
lesie deszczowym! cz. 1 — film przyr. prod. 
ang 


13.00 5-10-15 — program dla dzieci j mło- 
dzieży 


23, 24, 25 lutego 


15.30 „Santa Bąrbara" — sorial USA 
17.00 Program ozrywkowy 
18.00 Rrograi lokalny. 

U 


18.30 ny Hill = program rozrywk 
19.00 Obserwator Fu "bój 


19.20 Antena „Dwójki” proponuje 

19.30 Publicystyka kututalna. 

20.00 Klucz do nowoj muzyki — o twórczo- 
ści Joanny Bruzdowicz 

21.00 Go czytać? 

21.30 Panorama dnia 

sifj, Słowo na niedziolę — ojciec Jacek 


22.05 „Najwyższa stawka” — film fab, prod 
A. Parkor 


USA, reż 
23.05 Program rozrywkowy 
23.45 CNN — Hoadlino Nowa 


NIEDZIELA 24 il 


1. 

7.00 Witamy o siódmej 

7.30 Kraj za miastom „Wójt wójtowi nieró- 
wny'' — reportaż z Chmielnika Rzeszows- 
kiego 

7.55 Po gospodarsku 

8.10 Od niedzieli do niedzieli 

8.55 Program dnia 

9.00 Teleranok oraz film z serii „Nlebez- 
pieczna zatoka” (22) 
10.30 „Przerwana cisza** — sorlal przyrod- 
niczy prod, hiszp. 

11.00 Notowania, czyli co się opłaca rol- 
nikowi 

11.25 Telewizyjny koncert życzeń 

12.10 Żołnierz nieznany 

12.35 Teatr dla dzieci — „Przygody Sind- 
bada Żeglarza | jego wuja Tarambuka”* wg 
B. Lośmiana 

13.55 Agromarket 

14.25 Magazyn „Morze 

14.45 Pleprz I wanilia (podsumowanie cyk- 
lu) 

15.30 W starym klnie: „Szaleństwo w stylu 
retro'' — film montażowy z 1955 r., reż. J.E. 
Lewi 

16.50 Telewizjer 

17.15 Teleexpress 

17.30 Telewizyjny Teatr Rozmaltości: 
„Garść plasku”” — J, Przeżdziecki 

19.00 Wieczorynka „Chip I Dale" 

19.30 Wiadomości 
20.05 „Kanclerz (5 ostatni) 
21.00 Kabaret Olgi Lipińskiej 
21.45 7 dnl — świat 
22.15 Wiadomości wieczorne 
22.30 Sportowa niedziela 
23.00 Jutro w programie 


Program 2. 
7.35 Powitanie 
7.40 Przegląd tygodnia 
8.15 „Kanclerz” (dla niesłyszących) 
9.10 Jutro poniedziałek 
9.30 Programy lokalne 
10.00 CNN — Headline News 
10.15 Wspólnota w kulturze — Stanisław 
Frenkie — reportaż 
10.55 Muzyka rozrywkowa 


14.00 W kontakcie z gwiazdami 
15.00 Magazyn „102 


11.45 Express Dimanche 
12.00 Program dnia 


No więc sama widzisz, że to nie Jego wina I nie powinnaś mieć 
pretensji. 

— Mógł Inaczej — wysapałam wciąż jeszcze w pasji. — Mógł 
wykrztusić parę słów jak do człowieka, mógł przynajmniej udać, 
że go coś obchodzę, zachować jakieś pozory, mógł w końcu 
powiedzieć ml całą prawdę, nie obraziłabym się, słowo daję, 
a nawet bym się roześmiała! Nie! Nie, to nie ma sensu, to zupełnie 
nie takl Masz rację, jestem głupia z tymi pretensjami! A to 
wszystko z powodu mojej twarzy. Jak się ma taką buzię w kształ- 
cle skrzypiec, to trudno się czemukolwiek dziwić. Zamiast 
oburzać się na niego, powinnam mu Jeszcze współczuć, że tak 
nieszczęśliwie trafił na mnie. To on jest godny współczucia, a ja 
mam śmieszne pretensje... 

— Uspokój się, znowu histeryzujesz! — powiedziała Agnita. 
— Nle masz |eszcze najgorszej twarzy, wcale nie masz. Oblek- 
tywnie gorszą twarz ma Alicja Pająk, a była rozchwytywana. 

— Myślisz? 

— | Zula Nowicka, | ta okularniczka Natalia Koszyk też, 
a tańczyły bez przerwy. Znalazłabym jeszcze co najmniej pięć 
gorszych twarzy od twojej | żadna z ich właścicielek nie robl 
z lego tragedii, każda znalazła chłopaka... 

— Więc dlaczego ja?... 

— Chcesz wiedzieć prawdę? — Agnita popatrzyła na mnie 
uważnie. — Nie obrazisz się? 

— Mówl c 

— Po prostu jesteś źle ubrana. Nie chciałam cl przedtem nic 
© tym mówić, żeby cię nie urazić I nie zniechęcić... 

Umilkłam. Wiedziałam, że ma rację. Tak, to mógł być powód 
ważniejszy od twarzy... 

— No, spójrz, zobacz jak ty wyglądasz — ciągnęła brutalnie 
Agnita. — Ta okropna bluzka, jakaś zgniłożółtawa szmata — ani 
Pod twoją cerę, ani pod włosy, żałosny fason, zobacz, coś ty 
zalożyla na grzbiet. | do tego te spodnie! Na taki bal takle 
Pantalony | w dodatku fatalnie uszyte, puplaste Jak worki! 

Miiczałam. To była moja stara zadra. Zawsze, jak dawno 
Pamiętam, cierpiałam z powodu mojego ubloru | zazdrościłam 
nawet najbiedniejszym koleżankom. Moja mama zupełnie nie 
przywiązywała wagi do stroju, wciąż uważała, że Jestem jeszcze 
za mala, żeby ml uszyć coś porządnego, stale uważała, że szkoda 
na lo pieniędzy | lepiej kupić coś do gospodarstwa. W oczach 
Pojawiły ml się łzy. 

Agnita Dwojak spojrzała na mnie z troską. 


12.05 PKF 
12.15 „Najwyższa stawka” cz. 2 — film lab. 
ISA 


prod. U: 

pytań do... 
13.65 Maciej Niesiołowski — Z batutą I z hu- 
morem 
14.16 Kino familijne 
16.00 Film dokumentalny 
16.00 Podróże w ozasio | w przostrzoni 
„Bezkresna podróż” — norlal popularno” 
naukowy prod. USA 


17.00 Studio Sport 

17.90 Billżoj wiata 

19.00 Wydarzenie inła 
10.30 Publicystyka Muralna 


20.00 „Z Monluazką wo Lwowie” — ropor- 
taż 
21.00 Wrocław na antonia „Owójki” 
21.30 Panorama dnia 
21.45 Prawo do odpowlodzi 
22.10 „Najwyżaza stawka” cz. 2 — film fab. 
rod. US. 
3.10 Uśmiech z Galicji 
23.40 Komontarz dnia 
23.45 CNN — Hoadline Nowa 
24.00 Zakończenie programu 


PONIEDZIAŁEK 25 Il 


Program 1. 

13.25 Aktualności tolognzoty 

13.30-15.56 Telewizja odukacyjna 

13.30 Spotkania z literaturą = Romantycz- 
na liryka miłosna 

14.05 Agroszkoła 

14.35 Język trancuski (18) 

15.05 Sezam — U progu jutra 

15.30 Uniwersytet nauczycielski — Nloobe- 
cne dyskursy — Suma 

15.55 Program dnia 

16.00 Wiadomości popołudniowe 

16.10 Vidoo-Top 

16.20 LUZ — program nastolatków 

17.15 Telooxpross 

17.35 Encyklopedia Il wojny światowej 
18.00 10 minut 

18.10 „Czarne chmury** (8) — sorlal TP 
19.00 Relacja ze zjazdu „Solldarności'” 
19.15 Dobranoc 

19.30 Wiadomości 

20.05 Teatr TV: R. Harwood „Gardorobla- 
ny”, reż, M. Wojtyszko, wyk: |. Przegrodzki, 
J. Schejbel, G. Krukówna, M. Lombardo 
22.45 Wiadomości wieczorne 

23.00 W Sejmie i Senacie 

23.35 Język nfemiecki (17) 


Program 2. 

13.30 Powitanie 

13.35 Przegląd prasy 

13.45'Antena „Dwójki”* 

14.00 CNN — Headline News 

14.15 Konkurs 5 millonów 

15.00 „Capital City” (8) — serial ang. 
16.00 Zbliżenia, czyli to I owo o fllmie 
16.30 Widziane z Gdańska 

16.45 Ojczyzna — polszczyzna — O pro- 
klitykach I enklitykach 

17.00 Reportaż 

17.30 „Strefa mroku” — serlal USA 
18.00 Program lokalny 

18.30 Reportaż 

19.00 Obserwator 

19.30 Język angielski (17) 

20.00 Auto-Moto Fan Klub 

20.30 Punkt widzenia 

21.10 Film dokumentalny 

21.30 Panorama dnia 

21.45 Sport 

21.55 Studio im. Andrzeja Munka 
22.25 „Capital City" (8) — serlal ang. 
23.45 CNN — Headline News 


MROŻĄCA KREW W ŻYŁACH WYPRAWA 


W KOSMOS! 
Walka z cywilizacją owadów! 
Precyzja w działaniu | szybkość 


w walcel 
W nowej grze flrmy Encore: 


WIMIENIU ZIEMI 


Chcesz mieć przyjaciół na całym 
świecie? Zapisz się do międzynarodo- 
wego, osporanckiego, korospondency- 
Jnego klubu przyjaźni KASTORA KLU- 
BO, zrzeszającego dzieci, młodzież 
I dorosłych z 60 krajów śwlata. Zalntor- 
oesowanym wysylamy szczegółowe In- 
tormacje. 

KASTORA KLUBO 

ul. Puławska 3-11 

02-515 Warszawa 


Zabawy pasjonujące i pożyteczne 
AMERICAN STANDARD 


Wysyłając do nas datę urodzenia otrzymasz twój indywidualny test uzdolnień, 
specjalnych predyspozycji oraz Inne ciekawe analizy. 
COMPUTER ASPECT 


32-410 Dobczyce, skr. 7. ŚM-10/4 


Gratisowe 
prospekty !!! 


na Ziemi widócznym z orbity okołozie- 
mskiej. 

Tym razem chodzi o „Wielki Zielony 
Mur”',czyli zalesianie znacznych połaci 
kraju. Ocenia się, że Jest to największy 
| najambltniejszy tego rodzaju plan na 
świecie. 

Do końca ub. roku zalesiono 10 mln 
hektarów. „Zielony Mur” ciągnie się od 
terenów północnego wschodu ku pół- 
nocnąmu zachodowi. Głównym jego 


Nowy 
wielki mur chiński 
z... drzew 


CHINY (PAP). Mało kto wie, że w Chi- 
nach systematycznie buduje się nowy 
„Wielki Mur”. Nazwa wywodzi się ze 
znanego Wielkiego Muru Chińskiego, 


który — jak powiadają wszyscy latający 
w kosmosle — jest jedynym obiektem 


celem jest zatrzymanie ataku pustyń na 
ziemie uprawne kraju. 


— Nile martw się. W końcu strój to nie największe zmartwienie, 
zawsze coś można wykombinować, byle z gustem. Znajdę coś dla 
ciebie. Poszperam. Wypróbujesz przy następnej okazji. 

— Za rok na przyszły karnawał — rzekłam z goryczą. 

— Nie na przyszły karnawał, ale za dwa dni! — powiedziała 
Agnita. — Za dwa dni będą Imieniny Mirka. » 

— Suplicjusza? 

— Suplicjusza też, ale wątpię, czy nas zaprosi. Mówię o Mirku 
Szaleju z Siekanki — wyjaśniła Agnita. — Powiedział, żebym 
przyprowadziła jak najwięcej dziewcząt. Znasz go zresztą, Po- 
znałaś go na ostatnich Andrzejkach u Obary. Pamiętasz, to ten, co 
przyniósł te dwie wielkie dynie | wosk. Jego starzy mają ten duży 
ogród pod lasem na Siekance | pszczoły. A chata przedwojenna. 
Pokój ma pięćdziesiąt metrów | do tego duży hall. Pójdziesz 
z nami, prawda? Głowa do góry, wszystko będzie dobrze 
— pocałowała mnie I poklepała jak to Agnita. — Zobaczysz, zaraz 
poczujesz się lepiej. Musisz tylko przełamać się | uwierzyć 
w sleble. 

— Tak, tak, uwierzyć w sieble — rozbawiła mnie. Ona też 
używała tych samych słów, co Pani, pani Mario. Jakle to 
śmieszne. Widzę to teraz dokładnie. 

No | dałam się namówić na te Imieniny. Agnita obiecała 
solennie, że pożyczy ml od swojej przyjaciółki Jedną twarzową 
suklenkę z aksamitu ze złotymi haftami, zupelnie pod moją urodę 
— tak powiedziała. Agnita ma niepospollty dar przekonywania. 
Więc zgodziłam się pójść. 

— Niestety, wszystko omał się nie rozwiało we mgle. W ponie- 
działek Agnita wpadła do mnie zmartwiona z niedobrą wieścią. 
Tej sukienki z aksamitu nie będzie. Przyjaciółka już wcześniej 


oddała ją do komisu. Zawsze tak robi z ciuchami pod koniec 
sezonu. A |uż po karnawale. 

— Widzisz sama — powiedziałam do Agnity. — Jak tu nie 
wierzyć, że ja mam szczególnego pecha. 

Agnita medytowała przez chwilę, a potem uśmiechnęła się 
szelmowsko. 

— Przyszła ml kapitalna myśl do głowy — powiedziała. 
— Ublerzesz się w suklenkę Kasperki. 

— Kogo? — nie zrozumiałam w pierwszej chwili. 

W suklenkę pani Kasper! W tę batystową, Indyjską, wiesz! Wisi 
akurat na strychu. Klorowniczka uprała ją w sobotę... | powiesiła. 
Byłoby cl w niej świetnie. Mówię ci. 

— Oszalałaś?! — byłam przerażona tym pomysłem. 

— Ja bym się nie wahała na twoim miejscu — kusiła mnie 
Agnita. — Nic przecież nie ryzykujesz. Kasperka wyjechała 
I wróci dopiero w czwartek. Nawet się nie zorientuje, że pożyczy- 
laś... 

— Daj spokój, do czego ty mnie namawiasz?! — oburzyłam się. 
— Nie zrobię tego za nic! W ogóle nie chcę o tym słyszać! 

— No, więc dobrze, jak nie chcesz to nie — powiedziała Agnita 
| wzruszyła ramionami. — Ale obejrzeć chyba możesz? 

— Obejrzeć? 

— To pokazowy ciuch! Tak czy owak warto zobaczyć to cudo. 
Chodź — pociągnęła mnie. 

— Ale tylko zobaczyć — zastrzegłam. 

— Tylko zobaczyć — potwierdziła. 

— Wzięłyśmy elektryczną latarkę | oglądając się, czy nikt nas 
nie widzi, zakradłyśmy się na strych. Suklenka Kasperki wisiała 
na wieszaku niedaleko oklenka. Rzeczywiście była cudowna, 
leciutka, powłóczysta, w orientalnym egzotycznym stylu, o zawi- 
łym Indyjskim wzorze w tonacji niebieskotlołkowej. 

— Przymierz! — powiedziała nagle Agnita. 

Jak zahipnotyzowana zdjęłam suklenkę z wieszaka | włożyłam. 
Leżała na mnie doskonale. Kasperka Jest szczupła, tego samego 
wzrostu co Agnita | ja. Na strychu w kącie stało stare pęknięte 
lustro. Agnita wytarła je z kurzu | ustawiła przede mną. Przej- 
rzałam się w nim. Z lustra patrzyła na mnie zupełnie Inna 
dziewczyna! Po raz plorwszy w życiu przyglądałam się soble bez 
wstrętu! Ta suklenka była uszyta Jakby wprost dla mnie. Widzia- 
lam kledyś podobną w butiku. Z głębokim westchnieniem zdjęłam 
ją ostrożnie z ramion | oddałam Agnicie, ale ona, zamiast 
powiesić ją na dawnym miejscu, wsadziła bezceremonialnie do 
torby, a torbę wetknęła mi w rękę. 


Cdn. 
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Ptasie przedwióśnie ) 
_eŚMIECH, KTÓRY JEST 
CORAZ... SMUTNIEJSZY 


eZALOTY GAWRON 


Ptasia włosna w naszych 
szerokościach geograficznych 
rozpoczyna się m.in. od pew 
nego... śmiechu. Ma on jedyne 
w swoim rodzaju brzmienie 
i jednym kojarzy się np. z chi- 
chotem cyrkowego błazna, in- 
nym z rżeniem konia... Skoja- 
rzeń takich może być oczywiś- 
cie więcej. Ale mniejsza o to 
Zajrzyjmy do listu, jaki nade- 
słał Marian Frączek z Kras- 
negostawu i sięgnijmy do ob- 
serwacji, która, choć pochodzi 
z pażdziernika, dobrze nada- 
wałaby się na przedwiosenne 
preludium w naszym klubie: 
„Usłyszałem zza okna, z traw- 
nika chichot dzięcioła. Otwo- 


cu gniazdowania. Totoż już w 
lutym zaczyna rozbrzmiewać 
ten jego śmiech nieśmiech 
Zaobsorwujcie I napiszcio, czy 
ptak ten występuje w waszoj 
okolicy, czy się gnieżdzi, jak 
jest liczny, czy spotykacie jego 
ślady w postaci rozkopanych 
mrowisk? Wszakże dzięcioł 
zielony żywi się głównie mrów- 
kami i zimą rozgrzebuje ich 
siedziby. Dodajmy, że dziupli 
lęgowej tego dzięcioła najlo- 
piej szukać w osikach, bo w 
nich je najchętniej wykuwa 
Jest on na zielonkawej korze 
tego drzewa niełatwy do zau- 
ważenia, bo jego upierzenie 
ma prawie taką samą jak ona 
barwę 


Niełatwo wypatrzyć dzięcioła zlelonego na również zielonkawym 
pniu osiki 


rzyłem drzwi balkonu i zaczą- 
łem się rozglądać. Przynajm- 
niej przez pięć minut czyniłem 
to bezskutecznie, zanim ujrza- 
łem ptaka. Był to dzięcioł zielo- 
ny lub zielonosiwy (zapewne 
zielonosiwy raczej 
nie bywa na miejskich traw- 
nikach, poza tym odzywa się 
inaczej — T.K.). Wchwili, kiedy 
go zobaczyłem, siedział na tra- 
wniku i kuł w ziemi. Jego upie- 
rzenie zlewało się z otocze- 
" niem tak doskonale, że gdy na 
chwilę oderwałem od niego 
wzrok, to później ponownie 
musiałem go wypatrywać. 

Czy jednak dziś musimy usil- 
nie wypatrywać dzięcioła zie- 
lonego dlatego tylko, że tak 
dobrze zlewa się z tłem? Nie- 
stety, Jest Inny, ważniejszy 
| smutniejszy powód. Otóż ptak 
ten, ozdoba luźnych, parko- 
wych zadrzewień liściastych, 
staje się coraz rzadszy. Toteż 
|ego „śmiech'”', będący przede 
wszystkim okrzykiem godo- 
wym, rozbrzmiewa coraz rza- 
dziej, a miłośnicy ptaków znaj- 
dują w nim odcień... smutku 
Stąd prośba do ptakolubów: 
wytężcie oczy | nadstawcie 
uszu. Dzięcioł zielony Jest jed- 
nym z  najwcześniejszych 
zwiastunów wiosny, tym bar- 
dziej, że zimę spędza w miejs- 


zielony - 


Podobnie jak dzięcioł zielo- 
ny, również gawrony zapowia- 
dają nam wiosnę już zimą. Do- 
wodem — kolejny fragment lis- 
tu tegoż autora. „Na jednej 
z grubszych gałęzi wierzby 
sledziały obok siebie dwa gaw- 
rony. W pewnej chwili jeden 
ptak zaczął gładzić dziobem 
plóra na skrzydle drugiego. 
Przykładał przy tym dziób bo- 
klem do dolnej części skrzydła 
sąslada, po czym, cały czas 
trzymając dziób przy skrzydle 
partnera, podnosił łebek do 
góry. Czynność tę powtarzał 
kilka razy. Później skierował 
otwarty dziób w stronę dzioba 
towarzysza. Tamten po chwili 
również otworzył swój I coś do 
niego z przełyku wypluł, a na- 
stępnie wetknął do dzioba 
plerwszego ptaka. O co tu cho- 
dzi? Ileż to razy widziałem ga- 
wrony zawzięcie walczące 
między sobą o pokarm. A tu 
taki wzajemny poczęstunek?” 

Patrząc na takle sceny 
w środku zimy czy nawet jesie- 
nią — a opisana miała miejsce 
w listopadzie — nie domyś- 
lamy się, że mogą to być gody 
gawronów. A tak jest w istocie. 
Wystarczy cieplejszy zimowy 
dzień, by zaczęły one zawzię- 
cle tokować. Stałymi zaś piesz- 


W 


czotami u kojarzących sią par 
są właśnie: wzajomno lakania 
upierzenia | karmienio się 
Zwłaszcza samiec karmi awą 
partnerkę, która wciola się to 
raz w rolę pisklęcia | żobrzo 
szeroko rozwiorając dziób, Ta 
kie gody są bardzo typowo dla 


krukowatych | wielu Innych 
ptaków. 
Protesor Konrad Loronz, 


laureat nagrody Nobla w dzie- 
dzinie etologii, trzymał w domu 
samca kawki pilnie go przy tym 
obserwując. Otóż wiosną sa- 
miec ten „zakochał się" 
w swym oplekunie, uznając go 
za... samicę, Jednym z przeja- 
wów tego kawczego afektu by- 
ło to, że zadurzony samiec cią- 
gle wlewał profesorowi jakąś 
papkowatą maż pokarmową 
do... ucha, bowiem uznał je 
właśnie za dziób swej „oblu- 
bienicy'” Ponadto usiłował 
swą „ukochaną”, czyli uczone- 
go, zwabić do miejsca wybra- 
nego na gniazdo i skłonić do 
wysiadywania. Ale nic z tego 
nie wychodziło — wszakże 
nasz samiec na gniazdo wy- 
brał... kieszeń w profesorskiej 
marynarce! 

Ale wracajmy do dzisiejsze- 
go przedwiośnia. W tym celu 
wrócimy też na chwilę do... 
jesieni. Otóż Marian widział 
w listopadzie przelotne gęsi 
| ze zdziwieniem pyta: czy nie 
powinny odlecieć już w paź- 
dzierniku? Przelotne gęsi, 
zwłaszcza stadka maruderów, 
oglądamy jeszcze w listopa- 
dzie, a nawet w grudniu. Zara- 
zem już w styczniu — zwłasz- 
cza gdy zima jest tak lekka jak 
obecna — pojawiają się klucze 
gęsi zdążających z ciepłych 
krajów ku północy. Ma to zwła- 
szcza miejsce na zachodzie 
kraju. Dzięcioł zielony, gawro- 
ny i gęsi dowodzą więc, że 
ptasia wiosna trwa po trosze 
także zimą, a nawet jesienią 
Korzystajmy! 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 


NICA TAJGI” 


2 TOJENNICA CZĘ 


IAN KALEDINE — kozacki książę-awantur- 
nik spotyka się z kosmitami! 
Już w sprzedaży drugi zeszyt — „TAJEM- 


Namoczone otykicty 
odkiejają się same! 


SLAISNŃĄ 


Wysyłając na adres Comindexu 20 czołowych 
atykiet soków lub napojów możesz wylo= 
s*ować super wycwczką zagraniczną 


/ COMINDEX = WARSZAWA 
17 STYCZNIA 32, tel. 46 70 81 


SZANSA 


GŁÓWNĄ NAGRODĄ będzie autoka- 


Kup 20 butelek soków lub napojów 
z napisem BILLY, firmy COMINDEX. 
Odklej etykiety i prześlij pod adresem 
firmy: 02-140 Warszawa, ul. 17 Stycznia 
32 w terminie do dnia 31 marca br. 
Wezmą one udział w losowaniu cen- 


nych nagród. 


rowa wycieczka do PARYŻA. 
Losowanie nagród nastąpi w progra- 
mie Telewizyjnego Kuriera Warszaws- 


kiego w pierwszych dniach kwietnia br. 


ŚM-24/1 


EKSPERYMENT 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 3 


z błędami ortograficznymi, lepsi z w-fu czy mate- 
matyki niż z historii lub geografii i odwrotnie. 
Normalna klasa, być może bardziej tylko zinteg- 
rowana, chociaż otwarta także na zewnętrz. 

— Nie chcemy ich obciążać nauką — mówi 
dyrektor poradni, która w dalszym ciągu sprawuje 
nad klasą opiekę. — Tworzyć klasy na pokaz. 
Zapewniając im pewien komfort i nie Ingerując 
bez potrzeby, dajemy im szansę na pełny rozwój 
osobowości. 

Utworzenie klasy złożonej z dzieci bardzo zdol- 
nych to na razie eksperyment. Celowe wywołanie 
pewnego zjawiska w sztucznie stworzonych wa- 


ze światem ludzi 


GEVAUDANU" 


cze | sztylety 


SZATANA” 


WA PIRATÓW" 


NOWE SERIE: 


PEGASUS £ 


proponuje serie komiksowe 
renomowanych wydawnictw zachodnich 


TETFOL — kilkunastoletni chłopiec 
wychowany wśród wilków przeżywa 
niezwykłe zdąrzenia w zetknięciu w 


W lutym drugi zeszyt — „KSIĄŻĘ 


VASCO — pochodzi z rodu włos- 
kich bankierów, przeżywa mnóstwo 
przygód, awantur | potyczek na mie- 


W lutym zeszyt drugi — „WIĘZIEŃ 


MARINE — przygody tytułowej 
bohaterki wśród piratów. 
W lutym zeszyt drugi — „KRÓLO- 


Do nabycla w kloskach „RUCHU” 
na terenie całego kraju. 


IVOR — komiks awanturniczo-ry- « 
cerski. Potyczki, bitwy, zdobywanie 
grodów, pojedynki rycerzy | walka 
dobra ze złem o uwolnienie uwię- 


runkach, w celu zbadania i wyjaśnienia jego 
przebiegu. Twórcom tego, o którym piszę, zależy 
przede wszystkim na zdobyciu jak największej 
liczby informacji dotyczących dziecka zdolnego 
i jego rozwoju. Dlatego też co jakiś czas przep- 
rowadza się w klasie tzw. testy wiadomości, 
mające m.in. odpowiedzieć na pytanie — czy 
uczniowie będąc np. w klasie czwartej mogliby 
uczyć się wedle programu piątej. Uzyskane wyni- 
ki wskazują, iż nawet dzieci bardzo zdolne pewne 
partie materiału opanowują słabiej. A co to ozna- 
cza dla uczniów przeciętnych? Lepiej nie mówić. 
Zaś dla władz oświatowych to kolejny dzwonek 
alarmowy — programy szkolne w dalszym ciągu 
są przeładowane i zbyt trudne. | to jest jeszcze 
jedna korzyść z dostrzeżenia nie docenianej do- 
tąd roli, jaką odgrywa praca z dziećmi bardzo 
zdolnymi. 

TOMASZ BRUNNER 


zlonej księżniczki — oto główne 
zajęcia tytułowego bohatera Ivora, 
lutym pierwszy zeszyt 
— „DZIEN NAJEMNIKA”' 

BRUCE J. HAWKER — młody ofi- 
cer brytyjskiej marynarki wojennej 
przeżywa moc przygód w czasie 
wojen napoleońskich. Zostaje wzię- 
ty do niewoli, wyswobadza się zniej 
| nadal bierze udział w walce. 

w lutym pierwszy zeszyt 
— „KURS NA GIBRALTAR” 

BEC-EN-FER — galicyjski kogu- 
cik Bec-en-fer, czyli Żelazny Dziób, 
blerze udział w wydarzeniach po- 
czątku XV stulecia we Francji. Ko- 
miks przygodowo-rycerski, w któ- 
rym biorą udział rycerze, piękne 
damy, trubadurzy, królowie, książę- 
ta | baronowie. 

W marcu pierwszy zeszyt — „SP|- 
SEK" 

„PEGASUS” 

Warszawa 

ul. Wronia 23 

tel. 20-35-79 
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m EA ROZA 


Znasz? Poznaj lepiej! 
1. W której z wytwórni płytowych nagrywają Pot Shop 


Boys? 


2. Jaki był ich plerwszy przebój? 
3. O czym jest piosenka „Paninaro”? 
4. Kto jest autorem oryginalnego nagrania 3 


right"? 


5. Podaj tytuł fllmu o Pet Shop Boys. 
6. Jaki aktor pojawił się na filmie wideo pt. „Heart”? 
7. Z jakim zespołem współpracował niedawno Neil 


Tennant? 


8. Jaki kompozytor wspomniany jest w „Left To My 


Own Devices”? 


— Pet Shop Boys od pięciu lat 
niezmiennie cieszą się powodze- 
niem. Czy nie martwicie się tym, że 
w końcu ludzie mogą się wami znu- 
dzić? 

Chris: — Modlimy się, by nieco na 
tej popularności stracić, ale na próż- 
no. 

Neil: — Trochę się martwimy, ale 
nie jest to jeszcze stan paranoi. Go- 
rzej byłoby, gdybyśmy nagrywając 
dobre płyty nie odnosili sukcesów. 

— Co myślicie o wizerunku, jaki 
macie u ludzi: Neil — pozujący na 
artystę, przesadnie elegancki i Chris 
— gderliwy I wciąż w złym humorze? 

Neil: — Ten stereotyp mojej osoby 
jest pewnie prawdziwy. Nie wydaje mi 
się jednak, żeby Chris był gderliwy. 


Chris: — Ludzie pytają mnie, dla- 
czego nie uśmiecham się na zdję- 
ciach, Może na kilku mógłbym to 
zrobić, ale zastanawianie się nad tym 
podczas robienia zdjęć? To głupie 

Nell: — Może rzeczywiście wyglą- 
damy na bardziej ponurych, niż fak- 
tycznie jesteśmy. Kiedy się śmieje- 
My, ludzie patrzą na nas z niedowie- 
rzaniem 

— Czy bycie gwiazdą jest bardzo 
męczące? 

Chris: — Tak. Wystarczy spojrzeć 
na nasz plan zajęć w przyszłym tygo- 
dniu. Dostaliśmy cztery dni na przy- 
gotowanie się do teletonicznego wy- 
wiadu, który potrwa od 9 rano do 
wieczora 

Neli: — Nie jest to oczywiście tak 
e jak np. praca górnika. Tym 
ej nagranie płyty wymaga 
ej koncentracji przez dłuższy 
Owszem, są chwile, kiedy nie 
nie do roboty — siedzę wtedy 
ąc telewizję lub czytam gaze- 
ypomina mi to czasy, kiedy 
sm dziennikarzem — przez kilka 


| Pet Shop Boys 


Al- 


godzin pracowałem bardzo intensyw- 
nie, aby potem spędzać czas na poga- 
wędce. 

Chris: — Ja za to zdecydowanie 
wolę tę pracę niż bycie architektem. 
Nie narzekam więc. Lecz rzeczywiś- 
cie od czasu nagrania naszego ostat- 
niego singla pracujemy bez przerwy. 
Byliśmy na tournee promującym LP 
Lizy Minnelli, potem z naszym włas- 
nym albumem, robiliśmy coś z ze- 
społem „Electronic”. 

— Czy nie uważacie, że zarabiacie 
więcej, niż powinniście? 

Chris: — Nie myślę o takich spra- 
wach. Cieszę się, że mam pieniądze. 

Nell: — Uważam, że to, co robimy 
jest zajęciem, przy którym sukces ma 
natychmiastowy wymiar w pienią- 
dzach. Nie rozpoczynaliśmy jednak 
naszej kariery, żeby zostać bogatymi 
To ona zrobiła nas takimi. 

— Jesteście milionerami? 

Nell: — Oh, nie znoszę takich pytań. 
Ale tak, jesteśmy. 

— A czy bardzo dają się wam we 
znaki ciągłe dowody sympatii wa- 
szych fanów? 

Nell: — Owszem, często widzę ich 
siedzących na schodach mojego do- 
mu i przeglądających jakieś kartki. 
Często wykradają ze śmieci różne 
głupstwa, które nie są mi już potrzeb- 
ne. Wyrzucam je wiedząc, że moi 
wielbiciele tam są i mogą uzupełnić 
swoje kolekcje. Ostatnio np. były to 
wszystkie świąteczne pocztówki, któ- 
re dostałem 

»Chris: — Wyrzucasz świąteczne ka- 
rty?! Ja przechowuję je latami 

— A jak mieszkacie? 

Neil: — Kupiłem kiedyś dwa sąsia- 
dujące mieszkania, przebiłem ścianę 
i mam teraz jedno duże. Mam w nim 
stuletnie meble w stylu wiktoriańs- 
kim, oczywiście po renowacji Są dro- 
gie, ale ja lubię antyki. Interesuję się 
nimi, choć się na nich nie znam. 
Mówiliśmy o pieniądzach To one 
sprawiają, że mogę pozwolić sobie na 
to, co chcę i co lubię. A lubię jeszcze 
na przykład stare wiktoriańskie mala- 
rstwo. 

Chris: — Ja jestem zupełnym prze- 
ciwieństwem Neila. Kiedy kupiłem 
swe pierwsze mieszkanie, chciałem, 
by wyglądało jak współczesna gale- 
ria — białe ściany, drewniane podłogi 
| nowoczesna sztuka. Prosto i elegan- 
cko. Nie to co u Neiła — pełno mebli, 
ale w całym domu nie ma wygodnej 
kanapy czy fotela. Kiedy u niego jes- 
tem, cały czas stoję. 

Nell: — Chris nigdy nie jest pewien, 
czy pozwolę mu usiąść w jakimś fote- 
lu. Bo u mnie jest trochę jak w mu- 
zeum. Takie zresztą było moje zamie- 
rzenie 

Chris: — On nawet płyty trzyma 
w kredensie. Skrzynka na radio, kolu- 
mny — wszystko w gotyckim stylu. 
A ja tego nie znoszę 

Neil: — A mnie podoba się miesz- 
kanie Chrisa. Zresztą podoba mi się 
sporo rzeczy 
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Chris: — A ja wielu nie lubię. 

Nell: — Tak. | tym się różnimy. 
Chris nie znosi prawie wszystkiego, 
a ja należę do ludzi, którzy lubią 
prawie wszystko. 

— Drogie samochody też? 

Neil: — Ja nie mam i nie prowadzę 
samochodu. Co innego Chris. 

Chris: — No tak. Mam drogi samo- 
chód. To moja jedyna słabość 4 

Nell: — Chris, ty kochasz ten samo- 
chód. Zakochałeś się w nim. 

Chris: — Kocham korzystać z nie- Ą 
go, troszczę się o każdy detal. Ale to | 
nie jest auto dla wszystkich. To jest 
porsche. Kupiłem go trochę przez 
przekorę i... cierpię z tego powodu 
Kiedy go prowadzę, zawsze się tro- 
chę wstydzę. 

— Kim są wasi najlepsi przyjacie- 
le? 

Neil: — Moich przyjaciół znam od 
czasów, kiedy miałem 15 lat. Miesz- 
kają w Newcastle. 

Chris: — Ja także mam przyjaciół 
z czasów, kiedy mieszkałem w Black- 
pool, i ze studiów. Nie widujemy się 
jednak zbyt często. Ściślejsze kontak- 
ty utrzymuję z grupą przyjaciół w Lon- 
dynie — razem chodzimy do klubu, na 
party czy mecze piłkarskie. Nie są 
związani z biznesem muzycznym. Kto 
wie, może nawet nie wiedzą, że jes- 
tem Pet Shop Boy 

— A jaką płytę kupiliście ostatnio? 

Nell: — Longplay George'a Micha- 
ela. Kupiłem następnego dnia po jej 
ukazaniu się w sprzedaży. 

Chris: — ,„Humba Humba'"' zespołu 
Voice Of Africa, który po raz pierwszy 
usłyszałem w klubie w Barcelonie. 
Jest całkiem dobry i można go słu- 
chać całą noc. 

— Powiedzcie, jacy w końcu są Pet 
Shop Boys? 

Nell: — Na pewno nie jesteśmy 
ponurzy i zimni, jak o nas sądzą 
ludzie... 

Chris: — A na naszych płytach są 
rzeczywiście dobre piosenki... 


Neil: — ...z interesującymi teksta- 
mi... 

Chris: — ...mnóstwo interesujących 
elektronicznych kawałków... 

Neil: — | to jest prawda. 


(Tłum. i opr. br) 


ODPOWIEDZI: 
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Kochana Redakcjo! Mam w domu 
29 kaset z nagraniami różnych pio- 
senkarzy i zespołów i sama trochę 
nagrywam z radia. Bardzo lubię 
słuchać muzyki i śpiewać. Ale mogę 
wtedy, kiedy mam teksty. Zbieram 
je, kolekcjonuję wywiady z wokalis- 
tami. „ŚM”' mógłby oprócz plakatów 
zamieszczać również trochę da- 


nych o wykonawcach, ich małe zdję- 
cia i teksty piosenek. Bardzo bym 
chciała, żeby zamieszczono piose- 


nki Roxette, Michaela Jacksona, Ky- 
lie Minogue, Pauli Abdul, Kim Wil- 
de, Madonny, Sandry. Droga Redak- 
cjo! Zastanów się (błagam!) nad tym 
pomysłem! 
Agnieszka Z. z całą klasą 
OD REDAKCJI: Pomysł jest zna- 
komity, choć nienowy. Od lat już 
zamieszczamy teksty piosenek. 
Ostatnio trochę mniej, bo jakoś się 
nam nie mieściły. Poprawimy się. 
Już dziś się poprawiamy! 


One more night 

One more night with you 
Close your eyes I'll give you my love' 
One more night 

One more night with you 
Please hold me once again 
Cause I love you 

Here I stand 

And I can't even cry 

My heart is breakin up Inside 
You say goodbye 

Found somebody new 
Wherever you go 

I'll be with you 

One more night 

One more night with you 
Hear me now I can't let you gó 
One more night 

III open my heart to you 
Please hold me once again 
Cause I love you 

Before you leave 

Just take me in your arms 


And let me feel you once agaln 


Can't help myself 

I still depend on you 

Whatever you do 

Il be with you 

One more night 

One more night with you 

Close your eyes I'll glve you my low 
One more night 

One more night with you 

You know how long it gonna last 
lr's up to you 

I wanna hold you once again 
Cause I love you 
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ZŁOTA OSTROGA 


W ostatnim dniu nauki przed feriami zimo- 
wymi, na dużej przerwie, przez zallło- 
czone korytarze Liceum Muzycznego prze- 
pychała się osoba potężnej postury, z mar- 
sem na czole i zmierzwioną strzechą krót- 
kich, jasnych włosów. To ja. 

Podążając do klasy natknęłam się na 
mamę Olo Bazgielone'a.” 

— Właśnie cię szukam — powiedziała 
w odpowiedzi na moje wylewne powitanie. 
— Monika mi to dała dla ciebie. Nie wiesz, 
gdzie może być p. profesor od polskiego? 

— Odpytuje naszą klasę przed pokojem 
nauczycielskim — odparłam biorąc do rąk 
„Kronikę klasową". Olo jest jej współauto- 
rem — ilustratorem moich napisadeł. Dziś 
miałam przeczytać najświeższy fragment 
„Kroniki'”* w klasie, a Olo, które otrzymało 
tydzień temu ode mnie nowe zlecenie, miało 
„bestseller u siebie i... nie przyszło dziś do 
szkoły. Przeglądając odzyskany właśnie 
gruby brulion znalazłam pod ostatnim rysu- 
nklem karteczkę zatytułowaną: 

Dodatek nadzwyczajny! 

Jak będziesz mogła, to się do mnie przy- 
'aszcz (czytaj: koniecznie bądź). Bądź 
ai mnie w ten poniedziałek o 9.00, bądź, 
bądź, bądź, bądź, bądź, bądź, bądź, bądź, 
bądź, bądź, bądź, bądź, bądź, bądź, bądź, 
bądź!!! 

Widzisz, jaka jestem pracowita, rzetelna, 
niewysłowienie uczynna? (A propos „Kroni- 
ki” oczywiście)... 

W poniedziałek, parę minut po dziewiątej 
stałam przed blokiem Ola w towarzystwie 
niesfornego, ośmioletniego stworzenia 
— mego brata. 

— Nie przeleciałbyś się po nią na to 
czwarte piętro? — zaproponowałam ostro- 
żnie. 

Krzysiek popukał się w czoło. 

— To co zrobimy? Ja nie lecę. Zaczekaj... 
— zastanowiłam się — ...co ona teraz gra? 
Koncert Bacha, bardzo dobrze. 

Zaczęłam gwizdać początek koncertu Ba- 
cha. Po sześciu taktach skończyła mi się 
skala, więc przerwałam. Dla pewności po- 
wtórzyłam jeszcze raz. 

— Nie wiem, czy ona to usłyszy — stwier- 
dziłam z powątpiewaniem. — To głupota 
usiłować przegwizdać tyle warczących do- 
okoła samochodów — rozejrzałam się po 
ulicach. Podniosłam wzrok na balkon Ola. 

— To ten? — spytał Krzyś i natychmiast 
wrzasnął: — Jest! 

Zamachaliśmy wszyscy równocześnie rę- 
kami. Za chwilę Olo wygalopowało z bramy 
bloku. 

— Wiedziałaś, że to my? — dopytywał się 
Krzysiek. 

Olo skrzywiło się z niesmakiem. 


— nnn, 
w XVI Konkursie Literackim „Świata Młodych” 


— Myślałam, że mnie sąsiad przedrzoż- 
nia, wyszłam na balkon, żeby sprawdzić... 

— „| nawymyślać mu — dokończyłam. 

— Przy okazji może I tak — zgodziła się 
Monika. 

Szliśmy powoli przez Stare Miasto, Skle- 
py były jeszcze pozamykane. wspinając się 
na palcach usiłowałam zajrzeć do wnętrza 
antykwariatu, którego szyby były do połowy 
zaparowane. 

— Wrócimy tu, jak otworzą — obiocywa- 
łam sobie. — Całe wieki tu nie byłam. Przez 
miasto idę tylko wtedy, gdy lecę na lekcję do 
Akademii, a wtedy targam z sobą ten kobyla- 
sty futerał. Nie mogę nim wymanewrować 
w sklepiczkach. 

— Mama zapłaciła za niego 300 tysięcy 


ION 


i jeszcze ci smyczek kupiła za 130, a ty 
narzekasz — wypominał Krzysiek. 

— Wcale nie narzekam, tylko mówię, 
czemu nie bywam w tym antykwariacie 
— mruknęłam. — Zresztą... Mama zapłaci- 
ła, ale ja obiecałam, że jej zwrócę pienią- 
dze, jak dostanę honorarium ze „Świata 
Młodych'* za Srebrną Ostrogę. 

— Myślisz, że tyle dostaniesz? — powąt- 
piewało Olo. 

— Napisałam całe cztery strony maszyno- 
pisu, a widziałaś, jakie krótkie opowiadanka 
były drukowane. Przecież ich autorzy nie 
mogą dostać honorarium 300 złotych. Nie 
wiem, jak to się liczy — za słowo czy za wers 
— ale stawka nazywa się „autorska'”', no 
a przecież ci dziennikarze z czegoś żyją... 

Spacerowaliśmy sobie po mieście, dopóki 
nie otworzyli sklepów. Olo natychmiast 
wciągnęło mnie do księgarni. 

— Nie lubię chodzić po księgarniach, gdy 
nie mam pieniędzy, bo zaraz sobie myślę, 
ile książek mogłabym kupić — mamrotałam 
niechętnie — ale o wiele bardziej nie lubię 
chodzić po księgarniach, gdy mam pienią- 
dze, bo wychodząc zazwyczaj jestem do- 
szczętnie spłukana. 

Monika nie strzępiła sobie języka na prze- 
konywanie mnie. Zastosowała podstęp: 

— Krzysiek, tam są książki dla dzieci... 

Reakcja była natychmiastowa: 

— Monika, wchodzimy! Ty masz pienię- 
dze? Masz, masz, wchodzimy! 

Opuszczaliśmy księgarnię kłócąc się za- 
jadle. Olo pukało się po głowie nie od- 
rywając wzroku od piastowanego przeze 
mnie „„Mesjasza'' Haendla. 

— To jest idiotyzm, jakiego świat nie 
widział. Jak można kupić płytę na poło- 
wę?!... 

— Nie płytę, tylko cztery płyty. Podzielimy 
po dwie, a drugie połowy przegramy sobie 
na kasety. 


— Będziemy te płyty przopiłowywać? 
— Olo nio kontaktowało znajdując się w sta- 
nie ogłupiałej zgrozy, — Czy może przorą* 
bywać? Na szafocio... 

— (Co ty masz za wizje stracończe? Powin- 
naś się cieszyć, że nam w ogóle wystarczyło 
pieniędzy. Ja mam joszcze cztory „patyki”, 
nie jesttak żle, A wiosz, widziałam płytę z VII 
symfonią Beethovena | jeszczo Niemona, 
| jeszcze Wysockiego. Tylko żo ja właściwie 
jestem spłukana. Ale to nic... pożyczę od 
kogoś money I oddam, jak dostanę honora- 
rlum. Oj, I nie zgadniesz, co jeszcza widzia- 
łam. Podpowiem ci, że na placu. 

— Pewnie jakieś sadzonki albo żywe kury, 
albo może nawet owcę... — wtrącił się do 
dyskusji Krzysiek. 


— Raczej biały serek albo wiejskie jajka 
— dodała Monika. 

— Biały serek masz w sklepie, nie musisz 
chodzić na plac. 

— W sklepie mam białe niewiadomoco, 
a nie biały serek — skorygowało Olo. 

— | cóż to za rewelacje? — zdziwiłam się. 
— Widziałam „Monte Cassino'” Wańkowicza 
za 60 koła. | już zaciągnęłam pożyczkę 
u Babci. Na te płyty też pożyczam. Będę 
oddawać, jak przyjdzie honorarium. Póki co, 
proponuję jechać do mnie i przegrywać 
„Mesjasza”. Co robisz? 

Olo z żywym zainteresowaniem obwąchi- 
wało pudełko na płyty. 

— Czym to śmierdzi? 

Powąchałam „Mesjasza”'. 

— Klejem introligatorskim. Paskudztwo. 
Trzeba to wywabić, ja tego nie trawię. Je- 
dziemy do mnie. 

— Monika, a puszka? — zaprotestował 
nagle Krzyś. 

'— Achchch... — jęknęłam z rozpaczą 
— zapomniałam, pewnie już wykupili... 

— Jaka puszka? — zainteresowało się 
Olo. 

—Z piwa. Obiecałam Krzyśkowi do kolek- 
cji. Zmieniamy kurs, choć wątpię, czy ona 
jeszcze będzie. 

Puszki stały w sklepiku nie wzbudzając 
jakiegoś nadzwyczajnego zainteresowania 
klientów. Z bezgraniczną satysfakcją zwró- 
ciłam się do ekspedientki: 

— Proszę piwo w puszce. 

Ekspedientka nie zwróciła na mnie bacz- 
niejszej uwagi, lecz wyraźnie, choć bezgłoś- 
nie się zgorszyła, gdy podałam puszkę bra- 
tu, któremu ledwie czubek głowy wystawał 
nad ladę: 

— Masz, Krzysiu, skoro tak bardzo chcia- 
łeś. 
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Olo usiłowało wywabić z pudełka na płyty 
odór kleju introligatorskiego, ja przegrywa- 
łam „Mosjasza” na kasety, Krzysiek przy- 
niósł do pokoju dwa taborety, położył je na 
podłodze tak, żaby stykały się nogami, przez 
chwilą bardzo szybko tupał trzymając się 
jednego z siedzeń, po czym wskoczył do 
środka, zwinął się w kłębek i zaczął wściokle 
warczoć.. 

— Go ty robisz? — zalnteresowało się 
Olo, 

Krzyś nie odpowiedział, zająty pracowl- 
tym warczeniem. 

— On jedzie bobsiejem — wyjaśniłam. 
— Nie możo ci odpowiedzieć, bo jak przo- 
stanio warczeć, to wypadnie z trasy. 

Krzysiek znienacka przeraźliwie zapisz- 
czał. 

— Co to było? — przestraszyła się Moni- 
ka. 

— Nie wiem... Hamowanie? Nie, bo jedzie 
dalej, to znaczy, że to był ostry zakręt. Oj, 
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Krzysiek, biednyś ty. Jak dostanę honora- 
rium, to ci kupię prawdziwy bobsiej. 

Kolejka na poczcie kłębiła się okrutnie, 
więc najpierw wyskoczyłam do księgarni 
kupić coś sobie do czytania, a dopiero potem 
wróciłam do urzędu. Po trzech kwadransach 
stania dopchałam się wreszcie do okienka. 

Przede mną jakaś pani wpłacała trzydzie- 
ści tysięcy w trzech dziesiątkach. Spojrza- 
łam na nią i zreflektowałam się nieco: 

— No, niechby mi dali chociaż cztery takie 
papierki... — pomyślałam. 

Urzędniczka zabrała mi legitymację, coś 
tam pospisywała, kazała złożyć autograf, 
pogrzebała chwilę w kasie i wypłaciła mi 
trzy tysiące trzysta złotych. Czekałam na 
ciąg dalszy. Zapadła cisza. Mój wzrok za- 
trzymał się nagle na kwicie. Wpisane tam 
było bardzo wyraźnie 3300. Odwróciłam 
kwit. Z tyłu była pieczątka „Świata Mło- 
dych”, napis „honorarium'' i jakieś cyferki. 
Odblokowało mnie po dłuższej chwili, zgar- 
nęłam pieniądze z blatu i wyszłam przed 
pocztę. Stłumiwszy umysłowy chaos uświa- 
domiłam sobie nagle coś przerażającego: 
mam 3300 złotych i o dwa zera więcej 
długów. 

A teraz powinnam sobie kupić za to „ho- 
norarium'' skarbonkę i zacząć intensywnie 
oszczędzać pieniądze na zwrot pożyczek. 
Może wystarczy mi nawet na skarbonkę 
i pierwszy „wrzutek”'... 


Monika Grabowska, lat 16 

Kraków 

PS. Olo czytając rękopis przeczytało „Wy- 

socki'' jako „wypocki”' i powiedziało, że nie 
pisze się „wypocki”', tylko „wypociny”. 


»% Olo, czyli Monika. Jesteśmy imienniczkami, 
zadziwiająco jednomyślnymi — bardzo często 
zdarza nam się powiedzieć to samo równocześ- 
nie, obydwie jesteśmy skrzypaczkami, choć Olo to 
urodzony plastyk, marnujący się w naszej szkole. 
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atrakcyjne książki: 


zdolności manualne i wyobraźnię. 


języka mieszkańców Ameryki. 


klem przygodowym. 


komiksu wydanego po wojnie. 


że książkę czyta się „Jednym tchem”. 


Krajowa Agencja Wydawnicza — Oddział w Łodzi — poleca 


— „Origami”, autor: Masaktsu Yoshida — bogato ilustrowany 
albumowy poradnik origami — sztuki wyczarowywania pięk- 
nych zabawek z papieru, fantastyczna zabawa rozwijająca 


— „Północna Ameryka wita Pika podróżnika” Krystyny Kore- 
wickiej — barwne opowieści o zwyczajach i życiu ludzi w USA, 
kolorowe ilustracje, słowniczek dotyczący fauny, flory oraz 


— „Trzej dzielni Małpankowie'”'* Waltera de la Mare — po- 
wieść, której akcja toczy się w puszczy afrykańskiej, w społe- 
czności małp; interesujące obserwacje przyrodnicze z wąt- 


— „Kurierzy galaktycznych szlaków'* Tomasza Bochińskiego 
— fantastyka, trójka bohaterów wyrusza w podróż między- 
galaktyczną z tajną misją, aby zapobiec zagładzie ludzkości; 
wartka, trzymająca w napięciu akcja, fantastyczne przygody. 
— „Wicek | Wacek'” Adama Ochockiego — barwny komiks 
o wojennych przygodach dwóch przyjaciół, kpinami i dow- 
cipami walczących z Niemcami; wznowienie pierwszego 


— „Straszny wynalazca” Juliusza Verne — trzymająca w na- 
pięciu powieść fantastyczno-naukowa osadzona w realiach 
XIX wieku; korsarze, porwania i szatańskie wynalazki — jak 
we wszystkich powieściach tego autora fantastyka przeplata 
się z rzeczywistością, a barwna, przygodowa akcja sprawia, 
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JUŻ DO NABYCIA W KSIĘGARNIACH!!! 
PRZYSTĘPNA CENA!!! 


TAJEMNICZE DZIAŁANIA 
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UŁÓŻ SAM! 


siedem i wpisz je prawoskrętnie 


żyna Szroeder-Bukowska. (z-ca red. nacz ) 
Adres redakcji: ul. Mokotowska 24, 00-561 War- 
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redakcji — 28-25-48, dział łączności z czytelnikami 
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Każdemu widokowi z przodu bałwana 
i chłopca (A-D) odpowiada widok z tyłu (1-4). 
Czy potrafisz połączyć te rysunki w pary? 
W rozwiązaniu podaj pary liter i liczb. 
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Spośród 12 podanych wyrazów wybierz 


liczb w diagramie tak, aby powstała wirów- 
ka. Początek wpisywania w polu oznaczo- 


nym. 

KAKAPO, KAPOTA, KATODA, LATACZ, 
LUSAKA, MAKALU, PATOKA, POLANA, 
POLANO, SALOPA, TABAKA, TONIKA. 


Kkwy 2 


KOI WICE 


okty 3-14, 3-11 
+1 JEDNA- 
KOWE OBRAZ- 
KŁ 2 3 LABI- 
RYNT: (rys.) 


wokół 


ca. 
WYDAWCA: S.P. „Świat Młodych”, Warszawa, ul. 
Mokotowska 24. Dyrektor Wydawniotwa— Andrzej 
Kociszawski — tel. 28-56-18. Numer konta ban- 
kowego: PBK Ill O/W-wa 370015-973913 
Ogłoszenia przyjmuje redakcja. (tel. 21-19-06) 
Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada. Infor- 


fysunków A, M, © czy D jest 


tażu oraz dział produkcji wydawniczej — 21-19-06. 
Nie zamówionych materiałów redakcja nie zwra- 


syvwettą wazony z kwiałami? 


ZNAJDŹ 
RÓŻNICE! 


Te dwa obrazki — na 
pierwszy rzut oka jedna 
kowe — różnią się 20 
szczegółami. Na wyszu 
kanie ich otrzymujesz 


3 minuty, Jeżeli nawol 
w dłuższym czasie nio 
znajdziesz wszystkich ró- 
żnie, to zajrzyj do następ- 
nego numeru, w którym 
ukaże się rozwiązania 


Spośród szesnastu klaunów przed- 
stawionych na lewym rysunku czter- 
nastu ma swego odpowiednika z pra- 
wej strony, a dwóch nie ma pary. Bez 
pary są więc też dwaj klauni z prawego 
rysunku. Wskaż klaunów, którzy nie 
mają pary. 
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macji o warunkach i terminach prenumeraty 
udzielają wszystkie oddziały RSW „Prasa-Książ- 
ka-Ruch' araz urzędy pocztowe. 

SKŁAD: własny 

ŁAMANIE: Supergraf- Sp. z 0.0., Warszawa, ul, 
Rakowiecka 32, tlx 814886, tel, 49-09-38, 4032-31 


DRUK: Prasowe Zaklady Grallcznę w Łodzi 


salokano nr 840 WIROWKA 


Odgadnij 5-litorowe wyrazy o podanych znaczoniach I wpiaz je 
prawoskrętnio wokół liczb rozpoczynając od pola oznaczonoga 
kroską. Litery z pól wownętrznych, czytana kolejno, utworzą roz 
wiązanio. Prześlij je w ciągu 10 dni od daty tego numeru pod 
adresom: „Świat Młodych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 Warnzawa, 
„Zadanie promiowano nr 840” 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu 10 nagród po 
20 000 zł 
PRAWOSKRĘTNIE: 1) zwierzę z rodziny psów zamioszkująco prorie, 
rzadziej lasy Ameryki Pin. I Środkowej, 2) kwiat nilowy, 3) mieszkan 
ka naszego kraju lub taniec rodem z Czech, 4) zakażna choroba 
wirusowa, 5) w mitologii greckiej: bożek, przedstawiany w postaci 
mężczyzny z rogami, o koźlich nogach, 6) założona w więzionnym 
oknie, 7) potrzebna, gdy robi się placki ziemniaczane, 8) najwią wza 
wyspa grecka na M. Śródziemnym, 9) narząd będący filtrem ludz 
kiego organizmu, 10) przepływa przez Lomżę, Ostrołękę, 11) pasie 
się na łące razem z karym I kasztanem, 12) muzykolog I pedagog 
polski (1879-1956), autor prac z historii muzyki polskiej (przestaw 
litery w wyrazach es + sir), 13) robotnik pracujący w porcio przy 
przeładowywaniu towarów. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO 
NR 827 
z 3 numeru „Świata Młodych” z dnia 08.01.1991 r. » 


Cisza leczy duszę. 
Poziomo: ścisk, zamęt, Osaka, motek, korwota, Agata, kolba, mazak, 
szmat, gruszka, drozd, Kazek, szaty, okręt 
Pionowo: środa, Itaka, Klara, zamek, metal, taksa, kotlarz, otoczka, 
Midas, zgoda, kudły, szkło, mazur, tykot. 

Nagrody po 20 000 zł wylosowali: 
Krystyna Boryczko — Orneta, Mariusz Cholewiński — Wysoka k 
Radomia, Adam Danilczyk — Bartniki, Artur Gucik — Zagórze, Rafał 
Masłowski — Gładysze, Robert Milewski — Augustów, Piotr Moszka 
— Leszno, Katarzyna Orlik — Orzesze, Sylwia Stefańska — Żyrówok, 
Edyta Utkowska — Czyżówka. 


Ukazuje się od 1949 r 
Nr 16 (4851) 
Wychodzi: wtorki I soboly. 
Nr Indekeu 35046 
PL ISSN 0137-93214 


Rysunki KRZYSZTOF KOPEĆ 
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Potocznie określeniem tym nazy- 
wamy jakiś nierozwiązywalny pro- 
blem. Prapoczątek tego zagadnienia 
wywodzi się z matematyki, a sprowa- 
dza się do zbudowania za pomocą 
cyrkla i linijki kwadratu równoważ- 
nego polu danego koła. Konstrukcja 
takiego kwadratu byłaby możliwa, 
gdyby udało się „wyprostować ob- 
wód koła i wyrazić ir 1o długość w za- 
leżności od długości średnicy tego 


koła. Dziś wiemy, że nie da się tego 
zrobić, gdyż stosunek obwodu koła do 
Jego średnicy jest liczbą stałą, niewy- 
mierną i oznacza się grecką literą p/. 
Dla praktycznych celów za wartość 
liczby p/ przyjmuje się 3,14. 

Próbą rozwiązania kwadratury koła 
zajmowało się w starożytności wielu 
matematyków m.in. Anaksagoras, Hi- 
pokrates, Archimedes. Najsensow- 
niej zabrał się do dzieła właśnie Ar- 


chimedes. Posłużył się on metodą 
geometryczną | za podstawę przyjął 
sześciokąt foremny, a to z tego powo- 
du, że bok tego wielokąta wpisanego 
w koło równa się dokładnie promie- 
niowi. Następnie Archimedes podwa- 
jał liczbę boków sześciokąta wpisa- 
nego, otrzymując wielokąty o bokach: 
12, 24, 48, 96. Jak łatwo zauważyć, 
wielokąt o 96 bokach prawie już przy- 
lega do obwodu koła, a więc długość 
sumy jego boków nie odbiega zbytnio 
od długości obwodu i jest nieznacznie 
od niego mniejsza. Tę samą operację 
powtórzył z sześciokątem opisanym 
na okręgu. Długość sumy boków dzie- 
więćdziesięciosześciokąta opisane- 


go była więc ciutkę większa od ob- 
wodu koła. Rzeczywista wartość |icz- 
by plzawierała się między tymi suma- 
mi. Dla celów praktycznych Archime- 
des (podobnie Jak my teraz) przyjął 
wartość przybliżoną ułamkiem 
Daje on dokładną wartość p/ do dru- 
giego miejsca dziesiętnego. Dziś za 
pomocą komputerów obliczono war- 
tość p/z dokładnością do kliku tysięcy 
znaków po przecinku 

Warto wiedzieć, że bardzo ciekawą 
konstrukcję kwadratury koła podał 
Polak, nadworny matematyk króla Ja- 
na Sobieskiego, Adam Adamandy Ko- 
chański (1631-1700), profesor uniwer- 
sytetów w Moguncji, Florencji, Pradze 
I Ołomuńcu. (b) 


Scenarlusz EWA ŻYCHLIŃSKA-KONAROWSKĄ 
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